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NIEKONSEKWENCJE PROJEKTU
Fowstaje ważny akt prawny — ustawa o ochronie 

środowiska. Ustawa ta jest już bardzo potrzebna; dzia­
łalność człowieka powoduje coraz większe zmiany w 
przyrodzie, toteż musi być regulowana coraz bardziej 
szczegółowymi przepisami. Prawa ludzkie majq służyć 
ochronie praw przyrody, ochronie środowiska, w któ­
rym żyjemy, a więc powietrza, wody do picia, gleby, 
żywności jakq ta gleba rodzi, lasu, warunków życia w

mieście i warunków wypoczynku poza miastem. Opra­
cowanie takiej ustawy jest bardzo trudne właśnie ze 
względu na mnogość problemów i zagadnień, jakie 
powinna objqć. Mamy piękne tradycje w dziedzinie 
tworzenia nowoczesnych, postępowych praw, i ta usta­
wa powinna być taka. Najnowsza, pochodzqca z 
grudnia ubiegłego roku wersja projektu ustawy .za­
wiera wiele istotnych, wręcz zasadniczych sformułowań.

Efektywność w praktyce ANDRZEJ ŻMUDA

ZELAZNA DIETA
HISTORIA wskazuje, że

Polacy zawsze lubili że­
lazo, gardząc bardziej ko­

lorowymi jego pobratymcami. 
Dziś mamy i bardzo lubimy 
i cynk, i miedź, i aluminium, 
ale żelazo nadal jest w wiel­
kiej estymie. Jak wynika z 
najnowszego wydania Rocz­
nika Statystyki Międzynaro­
dowej GUS, Polska zajmowa­
ła w 1975 roku ze swymi 15,6 
min ton stali ósme miejsce 
w świecie, zaś w zużyciu wy­
robów z żelaza i stali na jed­
nego mieszkańca (496 kg) 
miejsce dziewiąte. Nie ulega 
zatem wątpliwości — a wie­
le wskazuje na utrzymywa­
nie się tej lokaty — że stal, 
uznawana w światowych sta­
tystykach za jedną z miar 
poziomu przemysłowego dane­
go kraju, jest nadal naszym 
mocnym punktem.

I wszystko byłoby dobrze, 
gdybym był pewien, czy te 
prawie 500 kg stali na staty­
stycznego Polaka to powód 
do radości, czy raczej nie. 
Zwłaszcza, że w 1975 r. zu­
życie stali było o 4 min więk­
sze od produkcji — różnicę 
kupiliśmy za granicą... Bo is­
totnie, może to być wskaźnik 
wysokiego uprzemysłowienia 
— np. Szwecja w 1975 roku 
miała 772 kg, Czechosłowacja 
733 kg, NRD 566 kg stali na 
głowę. Ale może też być 
świadectwem marnotrawnego 
zużywania.

Wiele bowiem wskazuje na 
to, źe wyrobami hutniczymi 
gospodaruje się w Polsce zbyt 
rozrzutnie („Zycie” 1 inne 
pisma nie po raz pierwszy 
podejmują ten temat). Uwaga 
ta dotyczy głównie tych, któ­
rzy stal przetwarzają w ma­
szyny, statki, wagony, kon­
strukcje budowlane itd., moż­
na ją odnieść także do hut­
nictwa, mając na myśli tzw. 
uzyski surowcowe, strukturę 
produkcji, oferowanie użytko­
wnikom coraz bardziej nowo­
czesnych, np. bardziej wy­
trzymałych gatunków wyro­
bów.

Zmiany na lepsze
Temat racjonalnego zuży­

wania stali podejmuję z pew­
nym zażenowaniem, jako że 
w swej długiej pracy dzien­
nikarskiej robię to po raz 
któryś. I jeżeli do niego wra­
cam, to dlatego, że skłania 
ku temu aktualna sytuacja 
gospodarcza kraju. Skłania 
obecny etap naszego rozwo­
ju, w którym szczególnego 
znaczenia nabiera wyższa e- 
fektywność gospodarowania, 
w czym poczesne miejsce zaj­
muje gospodarka surowcami 
i materiałami. A żelazo i stal 
to tworzywa szczególne — 
mają powszechne zastosowa­

nie, angażują wiele Importo­
wanych surowców 1 deficyto­
wej energii. Nasz stalowy bi­
lans wciąż ma niemały wpływ 
na sytuację w handlu zagra­
nicznym, na saldo obrotów. 
Wprawdzie obecnie, w re­
zultacie inwestycji ostatnich 
lat oraz rozbudowy i mo­
dernizacji metalurgii żelaza 
mniej importujemy i więcej 
eksportujemy, nadal jednak
— licząc tonażowo — więcej 
kupujemy niż sprzedajemy. A 
różnica między ceną jednej 
tony importowanej i ekspor­
towanej jest znaczna: ta 
pierwsza w br. jest 2.8 raza 
wyższa od drugiej. Dodać też 
trzeba, że w ub. roku propor­
cje były lepsze: koszt 1 tony 
wyrobów hutniczych był dwa 
razy wyższy w imporcie niż 
w eksporcie. Wynika to z 
poprawy bilansu w półpro­
duktach prostszych, natomiast 
wciąż nie maleją potrzeby na 
wyroby o wyższym stopniu 
uszlachetnienia, z lepszych 
gatunków stali.

Czy hutnictwo wychodzi 
temu naprzeciw? Tak. W br. 
zakłady podległe Zjednocze­
niu Hutnictwa Żelaza i Stali 
przewidują produkcję 21 proc, 
stali tzw. jakościowych, o 
wyższych cechach użytko­
wych. W skali całego hutnic­
twa wskaźnik będzie niższy
— 16 proc. Dla porównania 
należy podać, że przed sied­
miu laty stali jakościowych 
było niewiele ponad 13 proc.

Z punktu widzenia efek­
tywności użytkowania istotny 
jest przede wszystkim postęp 
we wprowadzaniu wyrobów 
hutniczych ze stali o podwyż­
szonej wytrzymałości. Właś­
nie w sferze użytkowania 
tkwią największe możliwości 
oszczędzania. Bowiem te wy­
roby pozwalają na stosowa­
nie cieńszych i lżejszych kon­
strukcji, zachowując wyma­
ganą wytrzymałość. Pozwala­
ją też skutecznie „odchudzać” 
maszyny i urządzenia, prze­
dłużać ich żywot w warun­
kach działania tarcia, kwa­
sów, wilgoci itd. W 1978 r. 
hutnictwo ma dostarczyć tych 
bardziej wytrzymałych wyro­
bów ok. 2 min ton. Dla po­
równania — plan przewiduje 
wytworzenie 12,6 min ton wy­
robów walcowanych.

Dużo czy mało?
W porównaniu z potrzeba­

mi gospodarki, a także z 
produkcją krajów wysoko 
rozwiniętych — nie jest to 
zbyt dużo. Ale zrobiono w 
hutnictwie spory krok na­
przód, zwłaszcza w ostatnich 
latach. Zastrzec jednak trze­
ba od razu, że użytkownicy 
bynajmniej nie stoją w ko­

lejce po owe „ekonomiczne” I 
wyroby. Często brakuje wy- В 
obraźni — właśnie ekono- g 
micznej, odwagi wyjścia poza S 
własne ciasne podwórko, na- g 
przeciw interesom ogólnospo- | 
łecznym. Nie brak też hamu­
jących mechanizmów w sa­
mym hutnictwie. Ileż to* razy 
krytykowano powszechnie o- 
bowiązujący w hutnictwie fe­
tysz „tonażu”, przeszkadza­
jący w podejmowaniu dostaw 
wyrobów finezyjnych, ale 
bardziej pracochłonnych! Po 
wielu latach oporów, dys­
kusji, wreszcie wprowadza g 
się w hutnictwie (stopniowo, I 
eksperymentalnie) rozliczanie 9 
produkcji wedle tzw. ton В 
teoretycznych, czy przeliczę- I 
niowych, uwzględniających I 
właśnie pracochłonność, a nie В 
„gołą tonę”. W br. tym sys- 8 
ternem objęto kilkanaście zes- g 
połów walcowniczych w g 
siedmiu hutach — łącznie pół- g 
tora miliona ton produkcji, g 
Jeszcze niedużo, ale już się я 
liczy...

Użytkownicy mogą więc 
dziś bardziej liczyć na to, 
że na tonę wagi przypadnie 
więcej metrów kwadratowych 
blach, metrów prętów, pro­
fili itd. Hutnicy będą się 
bardziej trzymać dolnych gra­
nic norm wagi danego wy- D 
robu, czyli tzw. tolerancji I 
minusowych. Gra warta g 
świeczki. Przypomnę klasycz- В 
ny już przykład — kadłub В 
stutysięcznika zespawany z В 
takich blach waży o 2 tys. В 
ton mniej. Czysty zysk i na В 
stali, i na ładowności statku, g 

Nowy system już odczuwa- и 
ją odbiorcy — chwali go np. 
„Mostostal”. Trzeba go więc 
szybciej upowszechniać i nie 
eksperymentować zbyt długo. 
Bo w praktyce tonażowe 
ciągotki wciąż dają znać o 
sobie. Właśnie w arbitrażu 
znajduje się spór między Hu­
tą mi. Lenina, a producenta­
mi drutu. Huta zapowiedzia­
ła dostawy walcówki o śred­
nicy 6 mm, o pół milimetra 
grubsze niż dotychczas — 
inaczej bowiem „nie wyrobi” 
planu tonażowego... Ale to 
z kolei zwiększa pracochłon­
ność produkcji drutu, obniża 
wydajność, przeciąża maszy­
ny itd. Gdzież tu ogólnospo­
łeczny rachunek ekonomicz­
ny? Sami producenci drutu, 
z kolei, mają podobne grzesz­
ki na sumieniu. Dostarczają 
np. rolnictwu do snopowią- 
załek druty jednorazowego 
użytku o grubości za dużej 
co najmniej o 40 proc.

I tak można by mnożyć 
przykłady beztroski w gospo­
darowaniu stalą.
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DZIAŁ i, rozdział I pro­
jektu ustawy jest bardzo 
cenny — to pierwsza w 

naszym prawodawstwie pró­
ba sformułowania zasad ogól­
nych. Szczególnie duże zna­
czenie ma art. 3, który mó­
wi, że ochrona środo­
wiska jest ważnym 
składnikiem polityki 
gospodarczej państwa, 
uwzględnianym w planach 
społeczno-gospodarczego roz­
woju. Art. 5 mówi o roli pla­
nowania przestrzen­
nego w zapewnianiu 
równowagi środowis­
ka i tworzeniu korzystnych 
warunków życia. Zwłaszcza 
istotny jest p. 6 tego artyku­
łu, który stwierdza: „Decyzja 
administracyjna naruszająca 
ustalenia planu zagospodaro­
wania przestrzennego, doty­
cząca ochrony środowiska, 
podlega uchyleniu jako nie­
ważna z mocy prawa”.

Zasady ogólne zawierają 
więcej takich — bardzo cen­
nych i potrzebnych przepi­
sów; prof, dr Wacław Brze­
ziński określa je jako normy 
— wytyczne czy instrukcje 
dla tych, którzy będą te prze­
pisy stosowali.

Dalsze rozdziały dotyczą 
odpowiedzialności za szkody 
w środowisku oraz zasad ich 
naprawiania, opłat za korzy­
stanie ze środowiska, fundu­
szu ochrony środowiska, a­

ŚMIGŁOWIEC odrywa się 
z pokładu super-sejnera. 
Lotniczy zwiad ma na­

prowadzić na ławicę ryb tuń- 
czykowych. Gdy helikopter 
wytropi większe skupisko ryb, 
wówczas startują ślizgacze. 
Ich zadaniem jest okrążenie 
ławicy i utrzymanie jej w 
skupieniu do czasu otoczenia 
siecią okrężnicową, co należy 
do kutra roboczego. Na po­
chylni Stoczni Północnej im. 
Bohaterów Westerplatte w 
Gdańsku oglądaliśmy .przygo­
towany do wodowania kadłub 
takiego właśnie statku. Ory­
ginalna konstrukcja, innowa­
cyjne rozwiązania. Tuńczyko- 
wiec o nośności 1800 ton, gi­
gant na miarę światową, 
przeznaczony jest do połowów 
na wodach tropikalnych i sub­
tropikalnych oceanów — At­
lantyckiego, Spokojnego 1 In­
dyjskiego.

— Statek może przebywać w 
morzu przez 135 dni — infor­
muje główny konstruktor stat­
ku, inż. Longin Sieradzki. — 
Super-sejner tuńczykowy bę­
dzie wyposażony w sieć okręż­
nicową, kuter roboczy do trans­
portowania sieci, śmigłowiec 
oraz cztery ślizgacze rozwijają­
ce prędkość 35 węzłów.

Specjaliści jednogłośnie od 
kilku lat zapowiadają prze­
wrót w rybołówstwie mor­
skim. I oto polski przemysł 
okrętowy jako jeden z pierw­
szych zapoczątkował rewolu­
cyjne zmiany w konstruk­
cjach statków i technologii 
połowów.

— Nie czekamy na wyzwanie 
techniczne, ale sami kształtuje­
my światowe tendencje w two­
rzeniu nowych rozwiązań stat­
ków rybackich — mówią Ich 
twórcy.

Wprowadza się metody wy­
wiadu lotniczego, sieci punk­
tów podwodnych będą w

waryjnych zagrożeń, udziału 
związków zawodowych oraz 
organizacji społecznych i za­
wodowych w tworzeniu wa­
runków ochrony środowiska.
Specjaliści przywiązują dużą 
wagę do tego ostatniego za­
gadnienia; w projekcie mówi

stron — w sprawach
dotyczących 
środowiska.

ochrony

Dział II zawiera przepisy 
dotyczące organów ochrony 
środowiska. Dział III — 
ochrony poszczególnych ele­
mentów środowiska, a więc 
ochrony powierzchni ziemi o- 
raz kopalin, ochrony wód. po­
wietrza atmosferycznego, świa­
ta roślinnego i zwierzęcego, 
walorów krajobrazowych śro­
dowiska, zieleni w miastach 
i wsiach. Dział IV obejmuje 
ochronę przed uciążliwościami 
dla środowiska: ochronę przed 
hałasem i wibracjami, utrzy­
manie porządku i czystości w 
miastach i wsiach oraz ochro­
nę środowiska przed odpada­
mi i przed promieniowaniem. 
Dział V zawiera przepisy kar­
ne, a dział VI — przejściowe 
i końcowe.

W projekcie ustawy znala­
zły się zagadnienia, które 
już były regulowane przepi­
sami prawnymi oraz za gad- 

PŁYWAJĄCE FABRYKI
TADEUSZ PODWYSOCKI

przyszłości kontrolowały j śle­
dziły ławice ryb, a dyspozy­
tornie poszczególnych akwe­
nów będą kierowały proce­
sem połowu. Tworzy się obec­
nie zintegrowane systemy au­
tomatyzacji połowów, w któ­
rych kontrolę nad całym pro­
cesem połowu przejmą kom­
putery — od wykrywania i 
rejestracji ławic ryb począw­
szy, przez skierowanie statku 
na miejsce zaciągu sieci, aż do 
zanurzenia włóka i jego na­
pełnienia.

Za pomocą aparatury elek­
tronicznej, ławice ryb będą 
rozpoznawane z odległości co 
najmniej kilkunastu mil mor­
skich od statku. W miejsce 
zarzuconych sieci ryby będą 
kierowane za pomocą zapa­
chów, przegród powietrznych, 
sygnałów chemicznych i 
dźwiękowych. Zwiększenie 
koncentracji ryb na otwar­
tym oceanie można osiągnąć 
drogą bodźców optycznych i 
elektrycznych. Badania wy­
kazały, że sajrę można z po­
wodzeniem przyciągać świa­
tłem. Technologie służące 
koncentracji ryb umożliwiają 
prowadzenie połowów bezsie- 
ciowych. W polskim statku- 
bazie, w miejsce sieci zasto­
sowano pompę ssącą. Potężne 
ssawy posłużą wybieraniu ryb 
z okrężnicy i sieci włóko­
wych, a jednostki łowcze do- 
holują wypełnione ryba włó­
ki do bazy-konserwiarni, któ­
ra przejmie połów znowu za 
pośrednictwem ssawy. 

nienia dotychczas normami 
prawnymi nie objęte. Usta­
wa „Prawo Wodne” noweli­
zowana była w 1974 r., usta­
wa o ochronie powietrza at­
mosferycznego pochodzi z 1966 
r., o ochronie przyrody — z 
1949 r.. a o ochronie grun­
tów’ rolnych i leśnych oraz 
rekultywacji — z 1971 roku. 
Ochronę środowiska przyrod­
niczego w określonych zakre­
sach zawierają: prawo górni­
cze, prawo budowlane, usta­
wa o planowaniu przestrzen­
nym, ustaw’a o utrzymaniu 
porządku i czystości w mia­
stach i osiedlach i -wiele in­
nych aktów normatywnych. 
Niektóre przepisy są już prze­
starzałe i wymagają aktuali­
zacji. Takie zagEidnienia. jak 
ochrona przed hałasem i wi­
bracjami, przed promieniowa­
niem. ochrona zieleni na te­
renach zurbanizowanych — 
nie miały odpowiednich aktów 
prawnych.

DY podjęto prace nad 
przygotowywaniem pro­
jektu ustawy, wśród spe­

cjalistów rozgorzała dyskusja 
na temat charakteru ustaiwy: 
czy ma być to ustawa gene­
ralna, odsyłająca do ustaw 
szczegółowych, czy też ko­
deks — zbiór wszystkich prze­
pisów dotyczących ochrony 
środowiska. Prof. Brzeziński 
wielokrotnie przestrzegał 
przed pełną kodyfikacją:

Zasadniczą zmianą w orga­
nizacji połowów na wielkich 
przestrzeniach oceanów będzie 
wprowadzenie satelitarnego 
systemu nawigacyjnego, opra­
cowywanego obecnie w ZSRR, 
Japonii i USA. Pozycje stat­
ków będzie się określać au­
tomatycznie, co zapewni tak­
że niezawodną łączność mię­
dzy poszczególnymi jednost­
kami. Gromadzenie i anali­
zowanie informacji za pośred­
nictwem systemu satelitar­
nego prowadzi do optymali­
zacji połowów. Dane o sta­
nie mórz i rozmieszczeniu 
większych ławic ryb dostar­
czą bowiem owe satelity.

Pierwsze miejsce 
w świecie

Wprowadzenie na morzach 
i oceanach 200-milowej strefy 
ekonomicznej zmodyfikowa­
ło popyt na statki rybackie. 
Aby eksploatować odległe 
łowiska, trzeba mieć statki 
znacznie większe od dotych­
czasowych i przystosowane do 
znacznie trudniejszych wa­
runków. Naprzeciw tym po­
trzebom wyszedł polski prze­
mysł stoczniowy, oferując ar­
matorom nowe, większe 1 
oryginalne statki łowcze 
i przetwórnie dalekiego za­
sięgu.

— Według orientacyjnej oce­
ny Lloyd's Register of Shipping, 
polski przemysł okrętowy zaj­
mował w roku ubiegłym ósme 
miejsce w świecie jeśli idzie o

„Uważam la wręci niebezpie­
czne dla przyszłego rozwoje 
naszego prawa o ochronie śro­
dowiska wydzielanie z prawa 
poszczególnych działów gospo­
darki i administracji przepisów 
dotyczących środowiska, co 
prowadziłoby do dalszej dezinte­
gracji i przeciwstawiania spraw 
zarządu sprawom ochrony śro­
dowiska”.

To stanowisko jest bezdys­
kusyjne. Niedorzeczne byłoby 
wyłączanie przepisów doty­
czących ochrony środowiska 
z prawa górniczego czy bu­
dowlanego. Otwarta nato­
miast wydaje się sprawa ob­
jęcia nową ustawą ustaw 
szczegółowych, dotyczących 
podstawowych elementów śro­
dowiska: powietrza, wody, zie­
mi.

Projekt ustawy jest nieje­
dnorodny — przewiduje za­
chowanie odrębnych ustaw — 
„Prawa Wodnego” i ustawy o 
ochronie przyrody, natomiast 
kasuje ustawy o ochronie po­
wietrza atmosferycznego i o 
utrzymaniu czystości i po­
rządku w miastach 1 osied­
lach oraz — o nadzorze pań­
stwowym nad ogrodami zoo­
logicznymi.

Ten dobór zagadnień, któ­
re obejmuje ustawa i - o któ­
rych mówi albo w sposób ge­
neralny (odsyłając do ustaw 
szczegółowych), albo — w spo-
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portfel zamówień, co stanowiło 
wówczas 4,4 proc, stanu zamó­
wień światowych — stwierdza 
dyrektor naczelny Stoczni Pół­
nocnej, inż. Willy Fandrey. — 
Ale w zamówieniach na statki 
rybackie, nasze stocznie znalaz­
ły się na pierwszym miejscu w 
świecie.

Związek Radziecki posiada 
wydajne łowiska, ale w re­
jonach trudno dostępnych dla 
małych statków. Właśnie ra­
dzieckie zamówienia pozwala­
ją nam rozwijać produkcję 
statków rybackich. Flota 
ZSRR kupuje w Polsce 75 
procent budowanych jednos­
tek. Z myślą o radzieckim 
armatorze konstruuje się co­
raz większe i coraz bardziej 
nowoczesne statki i przetwór­
nie.

Już w latach sześćdziesią­
tych Polska znalazła się w 
ścisłej czołówce światowych 
producentów statków ryba­
ckich. Obecnie nie mamy 
konkurentów dorównujących 
nam w budowie dużych ry­
backich baz przemysłowych 
— pływających fabryk. Jes­
teśmy w tej dziedzinie bez­
konkurencyjni.

Stocznia Północna rozpo­
częła w tym roku budowę 
trawlera przetwórni typu 
„B-407” dla armatora kra­
jowego — Przedsiębiorstwa 
PołowT6w Dalekomorskich 
„Gryf” w Szczecinie. Jest to 
jednostka prototypowa, zasłu­
gująca w pełni na miano stat­
ku przyszłości.

Żegluga nieograniczona. 
Można łowić na Oceanie At­
lantyckim, Spokojnym czy też 
Indyjskim. Zapasy paliwa u- 
możliwiają rejsy na łowiska 
odległe od portu o... siedem 
tysięcy mil morskich!
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ZASOBY pasz — obok 
budownictwa inwentar­
skiego i zaplecza tech­

nicznego — warunkują zwię­
kszenie produkcji zwierzęcej 
do poziomu zaspokajającego 
zapotrzebowanie kraju. Naj­
prostszym sposobem uzyska­
nia odpowiediniej ilości pasz 
byłoby znaczne zwiększenie 
powierzchni trwałych użyt­
ków zielonych craz rozszerze­
nie zasiewów roślin pastew­
nych i zbożowych. Sposób ten 
nie jest jednak realny, gdyż 
musimy produkować także in­
ne redzeje ziemiopłodów. Przy 
tym areał użytków rolniczych 
przypadających na jednego 
Polaka ustawicznie się kurczy 
Wynika to nie tylko z przyro­
stu naturalnego, lecz także z 
urbanizacji kraju oraz z roz­
woju przemysłu i kopalnictwa. 
Procesy te sprawiają, iż co 

10 lat z użytkowania rolnicze­
go wypada teren o powierzch­
ni plus minus jednej szóstej 
średniego województwa.

I tak np. w latach 1960— 
—1976 rolnictwo utraciło 
1 252 tys. ha, czyli każdego 
z nas musi wyżywić po­
wierzchnia o około 400 m kw. 
mniejsza niż dotychczas. A 
więc nie ma innej drogi spro­
stania potrzebom społeczeń­
stwa niż coraz inten­
sywniejsze i pełniejsze 
wykorzystanie rolniczej prze­
strzeni produkcyjnej, między 
innymi do wytwarzania masy 
roślinnej na cele paszowe.

Intensywność produkcji ro­
ślinnej musi więc bezwzględ­
nie wzrastać z roku na rok. 
A dziś jeszcze nie w pełni wy­
korzystujemy możliwości
zwiększenia produkcji roślin­

nej. Weźmy choćby za przy­
kład międzyplony.

W każdym zmianowa niu ro­
ślin (tzn. racjonalnym ich na­
stępstwie po sobie) istnieją 
dłuższe lub krótsze odstępy 
czasu, w których części pól nie 
zajmuje żadna kultura. Często 
odstępy te trwają dostatecz­
nie długo, aby pole nadawało 
śię do uprawy tzw. między- 
plonów. Są nimi poplony 
ścierniskowe (inaczej letnie, 
siane po zbiorze zbóż wcześnie 
schodzących z pola i zbierane 
jesienią), wsiewki poplonowe 
(wsiewane wiosną w zboża 
i użytkowane jesienią) bądź 
poplony ozime (wysiewane po 
roślinach później schodzących 
z pola, zbierane wiosną na­
stępnego roku).

Uzupełnienie zmianowania 
międzyplonami sprawia, że 

z części pól można w naszych 
warunkach klimatyczno-gle- 
bowych zbierać w ciągu 
dwóch lat trzeci, dodatkowy 
plon. Plon ten — przeznaczony 
na paszę — nie uszczupla po­
wierzchni zasiewów roślin 
głównych, w tym towarowych, 
takich jak np. zboża, ziemnia­
ki, oleiste itd. Dzięki temu, 
globalna wydajność produkcji 
roślinnej mierzona jednostka­
mi karmowymi, kilogramami 
białka czy złotówkami jest 
zawsze większa od wartości 
samych tylko plonów głów­
nych.

PRAWA mlędzyplonów 
pozwala w ciągu sezonu 
wegetacyjnego, a także 

poza nim, równomiernie żywić 
zwierzęta. Natomiast gospo­
darstwo produkujące zielonki 
wyłącznie w plonie głównym 

albo na trwałych użytkach, 
w niektórych porach roku 
(np. na początku letniego ży­
wienia, a także przed rozpo­
częciem skarmiania liści bu­
raczanych) odczuwa ich brak. 
Wypełnienie tych luk paszą 
świeżą albo zakiszoną zapo­
biega spadkowi produkcji 
zwierzęcej. Dzięki międzyplo- 
nom wydłuża się okres taniego 
żywienia letniego i skraca 
drogie żywienie zimowe, co nie 
jest bez znaczenia dla żadnego 
producenta mleka czy żywca, 
bowiem zmniejszenie kosztów 
jednostkowych przy jednocze­
snym wzroście produkcji jest 
zawsze wysoce opłacalne.

Warto też dodać, że nie 
mniej cenną właściwością 
mlędzyplonów jest korzystne 
oddziaływanie na właściwości 
fizyczne i żyzność gleby. Ich 

resztki pożniwne (korzenie, 
ścierń 1 opadłe liście) wzboga­
cają rolę w materię organicz­
ną. Oczywiście, najbardziej 
wartościowe pod względem 
nawozowym są korzenie 
1 ścierń roślin motylkowych 
i strączkowych (łubin, serade­
la, wyka, peluszka itp.). Mogą 
one nawet zastąpić część obor­
nika pod rośliny okopowe.

Resztki pożniwne poprawia­
ją też stan struktury gleby 
i jej zdolność magazynowania 
wody. Nic więc dziwnego, że 
wartość stanowiska po mię- 
dzyplonach jest z reguły wię­
ksza, w rezultacie czego na­
stępujące po nich rośliny plo­
nu głównego przeważnie rodzą 
obficiej.

Z powyższych względów 
międzyplony powinno się 
uprawiać wszędzie, gdzie tylko 

pozwalają na to naturalne 
warunki siedliska. Najważ­
niejszy jest tu dostatecznie 
długi okres wegetacji (późna 
zima, wczesna wiosna), suma 
i rozkład opadów atmosferycz­
nych, temperatura powietrza, 
jakość gleby itd. Światły rol­
nik potrafi niemal do każdego 
siedliska (pomijając przypadki 
skrajne i pola opanowane 
przez chwasty) dopasować 
przynajmniej jeden rodzaj 
międzyplonów i dobrać rośliny 
w stanie czystym lub w mie­
szankach w ten sposób, aby 
zapewniały opłacalne plony.

W tym miejscu należy dodać, 
że poplony ścierni­
skowe udają się najlepiej
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Ekonomia i okolice wojciech kubicki

Pan Piotr
PAN Piotr ciągle jest jesz­

cze potężnym mężczyzną i 
patrząc na niego trudno 

uwierzyć, że to już ponad pół 
wieku minęło od czasu, kiedy 
zaczął uprawiać to swoje rze­
miosło w małym podwar­
szawskim miasteczku. A prze­
cież robotę miał nie sprzy­
jającą - zachowaniu sylwetki: 
szewski stołek, pocięgiel, mło­
tek, szpilarek... Wiadomo że 
nie osiem godzin się praco­
wało, więc właściwie przez 
cały dzień zgarbione plecy, 
pochylona głowa, zduszona 
klatka piersiowa i zdrętwiałe 
to bezruchu nogi. Chorował, 
owszem. Ale nie dawał po 
sobie poznać, nawet teraz 
chodzi wyprostowany i stara 
się ukryć kłopoty z chorą 
nogą.

Lubiano tu Pana Piotra. 
W czasach, kiedy otwierał 
swój samodzielny warsztat 
nikt przecież nie myślał o 
tym, żeby szybko zbić szmal, 
zamknąć budę i przerzucić 
się do innej branży. Pan Piotr 
robił więc bardzo dobre bu­
ty wtedy, kiedy buty robiło 
się na zamówienie, a fabry­
cznych prawie nie było, ale 
oczywiście reperował także. 
Potem z wyroków historii co­
raz więcej było reperacji, aż 
w końcu tylko one zostały 
staremu rzemieślnikowi, któ­
ry przyjmował to jednak ze 
zrozumieniem i jeśli na coś 
narzekał, to może na brak 
skóry albo dobrych narzędzi, 
nigdy zaś na robotę.

Wbijając miliony drewnia­
nych szpilek w zelówki, Pan 
Piotr nie zatracił nigdy zdol­
ności widzenia rzeczy i spraw 
większych, leżących daleko 
poza jego warsztatem. Był 
jednym z tych, którzy włas­
ną energią i kieszenią przy­
czynili się do powstania i 
rozwoju miejscowego klubu 
sportowego w czasach, kiedy 
nie było dotacji, a żadna fa­
bryka nie brała na utrzyma­
nie małomiasteczkowych pił­
karzy czy lekkoatletów. Miał 
też Pan Piotr swój udział w 
ciężkim karabinie maszyno­
wym, ufundowanym Wojsku 
Polskiemu przez miejscowe 
społeczeństwo wówczas, kie­
dy na kilka miesięcy przed 
wybuchem wojny rozumiano 
już nieuchronność niemieckie­
go najazdu. Potem lokal Pa­
na Piotra przy rynku, skąd 
widać było cały ruch w mia­
steczku i bramę parku, w 
którym Schutzpolizei roz­
strzeliwała Polaków, służył 
nie tylko do naprawiania bu­
tów, bo dobry to był punkt 
obserwacyjny i kontaktowy, 
a częste wizyty młodych 
mężczyzn w warsztacie szew­
skim budziły stosunkowo ma­
ło podejrzeń. Po wojnie, pra­
ca nad odrodzeniem klubu 
sportowego, budowa stadio­
nu, sporo różnych zajęć spo­
łecznych, o których zresztą 
nie lubił opowiadać. No i od 
rana do wieczora te powy­
krzywiane, koślawe, stare bu- 
ciska, z których trzeba zro­
bić dobre, całe, a jak się uda, 
to nawet eleganckie. I Pan 
Piotr robił.

Robił dużo, czasem pod 
wieczór opadał z sił tak, że 
ręce i oczy odmawiały mu 
posłuszeństwa, a tu klientów 
było chyba coraz więcej, bo 
jakość butów wcale nie wzra­
stała proporcjonalnie do tem­
pa unowocześnienia ich pro­
dukcji w fabrykach, a z per­
spektywy warsztatu mogłoby 
się nawet wydawać, że ujaw­
niła się w tej dziedzinie za­
leżność odwrotna. Kiedyś pro­
ponowano Panu Piotrowi 
przystąpienie do spółdzielni, 
argumentując to wyższością 
formy uspołecznionej. Pan 
Piotr przeciwko uspołecznie­
niu nigdy nic nie miał, wo­
łał się jednak upewnić na 
czym będzie ono w tym kon­
kretnym przypadku polegało, 
a kiedy dowiedział się, że na 
utrzymywaniu kilku urzędni­
ków, przy czym stołek, mło­
tek i pocięgiel pozostaną ta­
kie same, czyli technologia i 
wydajność pracy w niczym 

się nie zmieni — zrezygno­
wał. I chyba nie z nadmier­
nej żądzy bogactwa, bo prze­
cież i tak się majątku nie do­
robił, nie miał zresztą do te­
go nigdy skłonności, ani mu 
w głowie były samochody czy 
kosztowne rozrywki, alkoholu 
nawet nie lubił, co w jego 
fachu może wydać się dziw­
ne, ale takie są fakty. W wi­
docznym dorobku życiowym 
ma więc swój udział w klu­
bie sportowym, a na własność 
skromny domek, jaki można 
by dziś kupić za półroczny 
dochód z pawilonu przy Świę­
tokrzyskiej.

KIEDY pojawiła się moż­
liwość skorzystania z do­
brodziejstwa emerytury 

dla rzemieślników — Pan 
Piotr z tej okazji skorzystał, 
ale tak, żeby i roboty nie po­
rzucić. — Miałem — powia­
da — możliwość zrezygnowa­
nia z połowy emerytury w 
zamian za prawo dalszego 
wykonywania zawodu, no to 
— rzecz jasna — wykonywa­
łem. Połowa emerytury to by­
ło sześćset złotych z grosza­
mi, zawsze przecież w war­
sztacie mogłem zarobić wię­
cej, a poza tym przecież 
zdolny byłem jeszcze do pra­
cy. Trzeba było się trochę le­
czyć, ale prowadzenie war­
sztatu nie pozbawiało mnie 
uprawnień do ubezpieczenio­
wej opieki lekarskiej, no i 
jakoś się żyło. Trochę, co 
prawda, nie rozumiałem, dla­
czego tracę połowę emerytu­
ry, skoro to nie jest zapomo­
ga czy inna darowizna, ale 
wyplata z funduszu tworzo­
nego ze składek, no ale niech 
tam...

Teraz Pana Piotra spotkać 
można na ulicy, nawet w sa­
mo południe. Nadal wysoki, 
masywny, ale jakby przyga­
szony. Zapytany, dlaczego nie 
w warsztacie, macha ręką 
zniecierpliwiony. Czuję jed­
nak, że po starej znajomości 
powinien coś wyjaśnić. — No 
więc — Pan Piotr nie może 
opanować irytacji — padłem 
ofiarą zielonego światła. Pro­
wadziłem do połowy zeszłego 
roku warsztat, tracąc z tego 
powodu połowę emerytury, z 
której zresztą trudno byłoby 
nam z żoną wyżyć. Ale w po­
łowie roku zmieniono prze­
pisy i trzeba było albo — 
albo. Albo zostać wyłącznie 
emerytem, albą wyłącznie 
szewcem nawet bez tej po­
łówki emerytury i bez praw 
do opieki lekarskiej i le­
karstw dla ubezpieczonych. A 
ja mam już jednak swoje la­
ta, to lekarz mi potrzebny i 
lekarstwa. Pracować mogę, a 
jakże, choćby od zaraz. Ale 
przecież nie mogę płacić za 
tę swoją robotę, nie tak zno­
wu zyskowną, a ciężką — u- 
tratą całej emerytury i praw 
do leczenia żony i siebie. Mu- 
siałem zamknąć, naprawdę 
musiałem. Nie ja jeden, 
z prasy rzemieślniczej wiem, 
że w takich samych okolicz­
nościach upadla trzecia część 
zakładów usługowych.

Ano, tak. Pan Piotr nie ma 
fabryki ukrytej za usługo­
wym szyldem. Pan Piotr ma 
swoje ręce, młotek, stołek... 
Z tego się nie zrobi majątku, 
choć to jest bardzo ludziom 
potrzebne. Jeszcze nie wszys­
cy w miasteczku wiedzą, że 
Pan Piotr postawiony został 
w sytuacji, w której musiał 
wybrać rozwiązanie złe dla 
klientów, które dla niego sa­
mego też nie jest dobre, a 
tylko mniej złe od drugiej 
możliwości. Czasem więc ja­
kiś klient przyjdzie, popatrzy 
na zasłonięte drewnianymi o- 
kiennicami drzwi i okno by­
łego warsztatu, od sąsiadów 
się dowie, że Pan Piotr już 
tylko na emeryturze, a potem 
zobaczywszy na ulicy jego 
masywną sylwetkę zdziwi się, 
że taki człowiek, który tyle 
butów mógłby jeszcze napra­
wić, spaceruje zamiast robić 
robotę, którą, jak sam twier­
dził, wykonywał chętnie i lu­
bił.

MOWA, oczywiście, o 
.tworzeniu” człowieka z 
wyższym wykształce­

niem, mającego nie tylko wy­
sokie kwalifikacje i dużą wie­
dzę ogólną, ale rozwiniętą o- 
sobowość i pasję twórczą, u- 
społecznionego, zaangażowa­
nego w sprawy społeczne, 
człowieka spolegliwego — że­
by się posłużyć określeniem 
prof. Kotarbińskiego. Takiego 
to człowieka w uczelniach os­
tatnich lat naszego wieku 
kształtować mają dzisiejsi a- 
systenci i adiunkci, którzy za 
lat 20 będą decydować o roz­
woju szkolnictwa wyższego. 
Dodajmy — z dzisiejszymi 
wiadomościami, doświadcze­
niami i nawykami już zdoby­
tymi...

A powiedzmy też od razu, 
że przygotowanie obecnej, 
młodszej kadry naukowej do 
tak szeroko pojmowanych o- 
bowiązków nauczyciela aka­
demickiego jest prawie rów­
ne zeru. Wyłączywszy, natu­
ralnie, posiadanie przez nią 
wiedzy z zakresu swej •wąs­
kiej specjalności. Nieliczne są, 
niestety, jednostki, które do 
szkoły wyższej dotarły po la­
tach nauczania w szkołach 
średnich, z jednoczesnym doś­
wiadczeniem w autentycznej 
pracy społecznej z młodzieżą, 
rozumiejące ją i jej aktualne 
problemy, te bytowe, ale i te 
bardziej intymne, dotyczące 
indywidualnych przeżyć, do­
znań, odczr.ć... Rozejrzyjcie 
się zresztą po swoich uczel­
niach. Ilu takich asystentów 
i adiunktów macie u siebie? 
No właśnie... jednego, dwóch, 
albo i... ani jednego.

W rezultacie takiej prakty­
ki, 67,4 proc, badanych przez 
M. Guldę studentów Uniwer­
sytetu Gdańskiego stwierdziło 
w 1975 roku, że asystenci u- 
trzymują nadmierny dystans 
w stosunku do studentów, 
traktują ich z góry, a mery­
toryczne braki nadrabiają su­
rowością.

Do paradoksalnych też sytua­
cji dochodziło niekiedy w pierw­
szym i drugim roku masowego 
wyższego kształcenia czynnych 
nauczycieli: Świeżo upieczeni 
dyplomanci tych studiów z hu­
morem teraz opowiadają, jak 
to ci młodzi nauczyciele aka­
demiccy usiłowali tłumaczyć im 
przyczyny takiego lub innego 
zachowania się dziecka w wie­
ku szkoły podstawowej. W dys­
kusji, praktycy zwracali im 
uwagę, że po kilku czy kilku­
nastu latach pracy z uczniami 
nie przeceniają wartości teore­
tycznych dywagacji, bo często 
nraktyka ich nie potwierdza. 
W odpowiedzi na to młodzi 
kandydaci do przyszłych wyso­
kich stopni i tytułów nauko­
wych przyjmowali często ton 
pedagogicznego karcenia tychże 
dyskutantów za niedocenianie 
teorii, a typowym argumentem 
w tej wymianie zdań było ta­
kie mniej więcej stwierdzenie: 
>»••• wprawdzie nie uczyłem w 
szkole, ale opublikowałem (sam) 
na ten temat kilkanaście arty­
kułów i rozpraw naukowych”.

I tu opadają po prostu rę­
ce. No bo strasznie duża jest 
rozbieżność między naucza­
niem w szkole wyższej, a do­
świadczeniami wyniesionymi 
z praktyki w tychże szkołach. 
I smutek jawi się w oczach 
na wspomnienie, że najwybit­
niejsi nauczyciele akademiccy 
polskich uczelni za punkt ho­
noru niejako uważali niegdyś 
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tam, gdzie okres pożniwny 
obfituje w opady i odznacza 
się dość znaczną ciepłotą. 
Bardziej uniwersalne są 
w sie w’ki poplonowe, 
ponieważ korzystają z pewnej 
części zapasów wilgoci zgro­
madzonych w glebie jesienią 
i zimą. Najmniej zawodne 
w plonowaniu na terenie nie­
mal całego kraju są poplo- 
n у ozime, którym prawie 
nigdy susza nie zagraża. War­
to im tedy poświęcić najwięcej 
uwagi. Zasługują zaś na nią 
tym bardziej że wiosną dają 
paszę znacznie wcześniej niż 
łąki i pastwiska. Stąd przydat­
ne są nawet w gospodarstwach 
opierających letnie żywienie 
bydła na systemie pastwisko­

Sugestie andrzej świecki

ÔTÏCH, KTÔBZÏ TWORZĄ
przyjście do szkoły wyższej 
właśnie przez szkołę średnią. 
To potwierdzało ich przydat­
ność do takiej właśnie pracy. 
OBECNIE oderwanie mło­

dych pracowników nau­
ki od praktyki jest ta­

kie samo w naukach huma­
nistycznych, jak w technicz­
nych i innych. Że ten zwią­
zek powinien być ścisły? To 
chyba jasne. Zwłaszcza dla 
tych, którzy chcą i zamierza­
ją kształcić intelekt i osobo­
wość innych. Bardziej, oczy­
wiście, liberalnie należy spoj­
rzeć na przygotowanie do 
pracy tych młodych naukow­
ców, którzy poświęcają się 
tzw. czystej nauce, pracy w 
laboratorium, w pracowniach 
badawczych. Ale ci, którzy 
podejmują się pracy nad 
kształtowaniem człowieka o 
najwyższych kwalifikacjach 
zawodowych, intelektualnych, 
osobowościowych i moralnych 
— muszą tym zadaniom spro­
stać. Nie są to zadania małe.

Nauczyciel akademicki, swą 
osobowością dydaktyka i wy­
chowawcy stwarza wokół 
studiujących określony klimat 
pedagogiczny, w którym 
kształcenie przenika się z wy­
chowaniem i staje się wspól­
ną sprawą nauczyciela i stu­
denta w tworzeniu nauki 
myślenia i działania. Jest jed­
nocześnie badaczem, pracow­
nikiem nauki. Musi więc te 
obowiązki godzić. Mało tego. 
Powinien wciągać doń swo­
ich podopiecznych, zarażać 
ich pasją badawczą i poz­
nawczą.

Prof, dr Zofia Kietlińska w 
swojej pracy pt. „Wybrane 
problemy pedagogiczne wyż­
szych studiów technicznych” 
twierdzi m.in., że w zakres 
pożądanego wzorca takiego 
nauczyciela powinny przede 
wszystkim wchodzić takie ele­
menty, jak jakość prowadzo­
nych zajęć, stosunek do wie­
dzy i jej przeobrażeń, jakość 
przygotowania do pracy kształ- 
ceniowo-wychowawczej, jakość 
postawy społecznej w sensie 
prywatnym i publicznym, kul­
tura osobista, wartość moralna 
i ideowa. Wymaga to więc 
szczególnej umiejętności, łą­
czącej się z oceną własnej 
pracy, codzienną różnokierun- 
kową kontrolą pedagogiczno- 
psychologicznych ustaleń, u- 
czulenia na przekazywaną ja­
kość treści i ich wpływ na 
końcowy efekt kształć eniow’o- 
wychowawczy.

Prof. Zofia Kietlińska nie 
poprzestaje na tych stwier­
dzeniach. Przekazała bowiem 
konkretny projekt nowego 
kształcenia młodych nauczy­
cieli akademickich w uczel­
niach przyszłości. Zapoznać 
się z nim można w 4 nume­
rze „Dydaktyki Szkoły Wyż­
szej” z ub. roku i to zwal­
nia mnie od szczegółowego re­
ferowania tego projektu.

Autorka stwierdza wprost: 
»... Ponieważ nowo angażowa­

wym. Na ogół plonują obficie, 
a ich masę cechuje duża za­
wartość składników pokarmo­
wych. Ponadto, иргалѵа poplo- 
nów ozimych nie komplikuje 
zbytnio organizacji pracy — 
sieje się je przed siewami 
ozimin, zbiera po zasianiu 
wczesnych roślin jarych.

IĘKSZE trudności w 
upowszechnianiu upra­
wy międzyplonów niż 

warunki siedliska mogą ■wy­
wołać czynniki natury organi­
zacyjno-ekonomicznej.

Gospodarstwu zamierzające­
mu rozszerzyć areał tych kul­
tur nieodzowna jest żywa lub 
mechaniczna siła pociągowa, 
a także odpowiedni sprzęt do 
zbioru poprzedzającego plon 
główny, do zbioru międzyplonu, 
uprawy roli etc. Nie mniej 
ważna jest też dostępność ma­

na kadra asystentów składa się 
sazwyci&j a bardso młodych 
absolwentów szkół wyżssych, 
jest oczywiste, iż w momencie 
startu w pracy na ucselni tych 
wszystkich kwalifikacji nie po­
siada, bo posiadać nie może. 
Stosunkowo najlepiej jest ona 
przygotowana merytorycznie — 
w dziedzinie własnej specjal­
ności — natomiast kwalifikacji 
pedagogicznych ani też organi­
zatorskich młodzi absolwenci 
nie posiadają z reguły wcale, 
bowiem odpowiednie dyscypliny 
naukowe, tę wiedzę i umiejęt­
ności przekazujące i kształtu­
jące, nie wchodzą do progra­
mów studiów specjalistycznych 
większości kierunków studiów, 
w szczególności typu „profesjo­
nalnego”, takich jak np.: stu­
dia techniczne, medyczne, rolne, 
ekonomiczne itp...”

Po zastrzeżeniach co do te­
go, że wykonanie prac dok­
torskich trwa grubo za dłu­
go. bo 7 i 8 lat, iż studia dok­
toranckie przedłużane są po­
nad przypisane prawem 3 la­
ta, że szwankuje doskonalenie 
nauczycieli akademickich, 
prof. Zofia Kietlińska propo­
nuje m.in.:

„... Doskonalenie nauczycieli 
akademickich powinno stanowić 
spójny system cyklicznych, pro­
blemowych studiów podyplomo­
wych, uzupełnianych innymi 
formami. Takimi formami są 
w pierwszym rzędzie długoter­
minowe staże — odbywane za­
równo w innych uczelniach, jak 
też w odpowiednich zakładach 
pracy, a także w placówkach 
zagranicznych, ponadto dosko­
nalenie może się odbywać w 
takich formach, jak: krótkoter­
minowe seminaria, sympozja, 
konferencje — tak krajowe, 
jak zagraniczne — czy wresz­
cie krótkie, kilkudniowe kur- 
sokonferencje poświęcone wy­
branym, stosunkowo wąskim 
problemom...**.

PROF, dr Jan Szczepański, 
w tym samym numerze 
zasłużonego dla szkoły 

wyższej kwartalnika uświa­
damia bezpośrednio zaintere­
sowanym, że zadania przed 
jakimi stają nauczyciele aka­
demiccy są bardzo złożone i 
znacznie trudniejsze niż za­
dania nauczycieli szkół in­
nych stopni. I dlatego nie po­
winni oni przekształcać u- 
czelni w kolejny szczebel 
szkoły średniej, ale uczynić 
ją szkołą wyższą, kształcącą 
i wychowującą wszechstron­
nie. Profesor stawia też za­
rzut dydaktyce szkoły wyż­
szej, że podaj e ona konkret­
ne metody nauczania podczas 
wykładów, ćwiczeń, konstru­
owania podręczników, prze­
prowadzania egzaminów. Te 
ostatnie, zresztą, są przede 
wszystkim sprawdzaniem po­
stępów w nauce, bardzo ma­
ło natomiast wnoszą do 
stwierdzenia zmian w osobo­
wości studenta. Trzeba więc 
tę dydaktykę rozszerzyć o 
sprawy i problemy dotyczące 
wykształcenia i wychowania 
tzw. pełnego człowieka.

Zwraca też uwagę na jed­
ną z podstawowych spraw e- 
dukacji. Mówi mianowicie o 

teriału siewnego oraz pełnego 
'asortymentu nawozów mine­
ralnych.

Przyjmując, że występujące 
niekiedy w tym zakresie trud­
ności zostaną pokonane, moż­

— Chce na przystawkę między p to ny! Rył. Karol Ferwter

tym, że np. obecny inżynier 
czy fizyk posiada duży za­
kres wiedzy naukowej w 
swojej specjalności. To fakt. 
Ale w takich dziedzinach, 
ważnych przecież, jak kiero­
wanie zakładem pracy, kiero­
wanie zespołem prowadzącym 
badania, udział w polityce, 
udział w życiu zbiorowym, a 
szczególnie w organizacjach, 
znajomość prawa itp., dyspo­
nuje on wiedzą pochodzącą 
nie z uczelni, z badań nau­
kowych, ale z doświadczeń 
praktycznych. Tę wiedzę zdo­
był on nie przez systematycz­
ne studia w dowolnej szkole 
(czy to średniej czy wyższej), 
ale w drodze doświadczeń 
praktycznych. Otóż ten dru­
gi rodzaj zdobywania wiado­
mości praktycznych jest zu­
pełnie poza zainteresowania­
mi dydaktyki. I dlatego pro­
fesor proponuje, aby podjąć 
prace nad dydaktyką tej 
wiedzy.

Podczas grudniowego semi­
narium z okazji jubileuszu 
..Dydaktyki Szkoły Wyższej”, 
prof. Jan Szczepański zgłosił 
wniosek, żeby każdy asystent 
odbył roczny staż w szkole 
średniej jako zwykły nauczy­
ciel. Lepiej wtedy pozna mło­
dzież, jej wiedzę, umiejętnoś­
ci. aspiracje, warunki środo­
wiskowe i umiejętności.

Łatwiej wtedy będzie mógł 
realizować zadania jako twór­
ca postaw młodzieży akade­
mickiej.

Obecny na tym seminarium 
prof, dr Janusz Górski, wi­
ceminister nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki, 
przychylnie się do tego pos­
tulatu ustosunkował i wyra­
ził r.awet pogląd, że podob­
nymi stażami produkcyjnymi 
powinni być objęci młodzi 
pracownicy nauki uczelni in­
nych niż humanistyczne.

Uwagi powyższe łączą się 
x tymi, które postulował Ko­
mitet Ekspertów. W „Rapor­
cie” stwierdzono bowiem m. 
In., że ubiegający się o god­
ność naukową powinni wy­
konywać pracę doktorską w 
toku pracy zawodowej.

Pięknie o tych sprawach 
pisze w swojej książce, pt. 
„O nauczycielu. Filozofia na­
uczania i wychowania”, prof, 
dr Jan Legowicz (s. 112)

Wąsko pojmowana dydak­
tyka programowania, sprawdta- 
nie ankietowo-testowe wiado­
mości, anonimowość ocen zda­
ją się niekiedy usuwać nau­
czyciela poza nawias jego 
współosobowościowego bycia i 
współaktywnego działania z 
uczniem — stwierdza profesor. 
— A tymczasem sami właśnie 
uczniowie i studenci domagają 
się takiego współosobeściowego 
bycia z nauczycielem, nie chcą 
tylko statystycznie „kuć”, a 
pragną myśleć, współmyśleć 1 
zdobywać samodzielność myśle­
nia, chcą nie tylko biernie 
przyswajać sobie ustalone pro­
gramowo wiadomości, ale je 
współtworzyć, przeżywać i 
znajdować ich sens w postępo­
waniu i odnajdywaniu się ży-

liwości uprawy międzyplonów 
w naszym kraju oszacowane 
są na około 5 min ha. Jeśli się 
założy, że przeciętna wrydaj- 
ność poplonów ozimych sięgnie 
tylko 200 q, a w’siewek poplo- 

ciowym. Pragną widzieć w na* 
uczycielu przewodnika pe dzie­
dzinach współczesnej nauki 1 
wiedzy, przewodnika, który in­
formuje i objaśnia, a równo­
cześnie prowadzi dialog z ty­
mi, których uczy, który wy­
chodzi z siebie i zezwala wyjść 
z siebie uczniom, by spotkać się 
we wspólnej rozmowie,, we 
wspólnym wysiłku myślenia, 
wzajemnej wymianie poglądów, 
wątpliwości, wahań i wespół 
dokonywanych ustaleniach...”

Prof. Jan Legowicz ma o- 
gromną rację w tym co mówi 
i co postuluje. Tak właśnie 
być powinno. Żeby jednak do 
tego typu stosunków doszło, 
trzeba znać młodzież, rozu­
mieć ją i trzeba umieć t 
chcieć z nią rozmawiać...

ISTNIEJĄ jeszcze i inne u- 
warunkowania takiego do­
boru młodej kadry nauko­

wej, aby była ona rzeczywiś­
cie najlepsza pod każdym 
względem. Myślę tu np. o 
tym, że • nie zostały jeszcze 
stworzone obiektywne warun­
ki, aby taka kadra w wy# 
szej uczelni pozostała.

Ograniczenia meldunkowe 
w stolicy, brak miejsc w ho­
telach asystenckich w połą­
czeniu ze słabym materialnie 
poparciem rodziny i w związ­
ku z tym, dążeniem do szyb­
kiego usamodzielnienia się 
absolwenta — powodują, że 
często ci z terenu, niekiedy 
najwyżej notowani w loka­
tach uzdolnień, rezygnują z 
kariery nauczyciela akade­
mickiego. Idą do pracy tam, 
gdzie czekają na nich miesz­
kania, uznanie, aprobata, śro­
dowiskowy szacunek i autory­
tet. Ich miejsca na uczelni 
często więc zajmują właśnie 
ci, którzy mają akurat prze­
ciwne możliwości życiowe. To 
po pierwsze.

Po drugie zaś, zastanawiam 
się nad tym, czy do granic 
monstrualnych komplikacji 
nie doprowadzono u nas sys­
temu zdobywania stopni i ty­
tułów naukowych: doktora, 
potem doktora habilitowane­
go, profesora nadzwyczajnego 
i zwyczajnego. Stanowiska 
naukowe też są zróżnicowane, 
ale z tym pół biedy. Rezul­
tat tego jest jednak taki, że 
młody nauczyciel akademicki 
zamiast współpracować z 
młodzieżą, uczyć ją jak żyć, 
jak się uczyć, kontaktować 
się z nią codziennie, musi 
tracić czas, aby z pięciu in­
nych książek, uwzględniwszy 
własne ankietowe chociażby 
sondaże, napisać szóstą, by 
uzyskać tytuł doktora. Dzie­
sięć innych książek, plus nie­
co szerszy ankietowy sondaż, 
wystarcza do habilitacji, a 
potem już losy toczą się do­
wolnie... Przecież to można 
— wzorem innych krajów — 
znacznie uprościć.

Nikt też w awansach nau­
kowych nie bierze pod uwa­
gę wyników osobowościowego 
oddziaływania nauczyciela a- 
kademickiego na studentów w 
tworzeniu z nich ludzi i o- 
bywateli. Podobnie zresztą — 
mimo szumnych zapowiedzi 
— nikt nie nadaje tytułów 
naukowych za np. doskonale 
napisany podręcznik dla szko­
ły średniej czy wyższej...

Sprawcy te ściśle się łączą. 
Łamy „Życia Warszawy” sze­
roko otwieramy dla takiej 
właśnie wymiany zdań.

nowych i poplonów ścierni­
skowych 100 q z 1 ha, to oka- 
że się, że ta powierzchnia 
przyniesie około 60 min ton 
świeżej masy roślinnej (zie­
lonka lub korzenie). Jest to 
ilość zaspokajająca roczne 
potrzeby paszowe ok. 2 min 
sztuk bydła.

Powyższą kalkulację bez 
wątpienia obarcza błąd wyni­
kający z uproszczeń i przy­
bliżeń rachunku, wykazuje on 
jednak jakiego rzędu zasoby 
pasz można zyskać dzięki 
międzyplonom.

Nasze badania i obserwacje 
pozwalają twierdzić, że różni­
ca pomiędzy tym co się 
w międzyplonach wytwarza, 
a tym co można by wyprodu­
kować, jest ogromna. Wydaje 
się, że w naszej sytuacji pa­
szowej i ten sposób pełniej­
szego wykorzystania ziemi 
wart jest uw’agi.

LESZEK MALICKI 
CZESŁAW MICHAŁOWSKI

ŻELAZNA DIETA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Blady strach padł ostatnio 
na producentów śrub, którzy 
dostarczają je na wagę, nie 
na sztuki. Zaczyna się tam 
wprowadzać także rozliczanie 
według sztuk, co może spo­
woduje większe zainteresowa­
nie wyszczupleniem tych 
wszechobecnych drobiazgów?

Kto nie lubi diety?

Niestety — tu przechodzi­
my do użytkowników wyro­
bów ze stali — powiedzieć 
trzeba, że nie mają oni serca 
do stosowania „żelaznej die­
ty”. Odznaczają się raczej 
nerwami ze stali, jeżeli cho­
dzi o szafowanie tym cennym 
metalem. Przykładów, czasem 

•wręcz anegdotycznych, poda­
wać można na kopy. Ale nie 
o to chyba chodzi — pełne 
ich teczki znaleźć można w 
„Ingomecie” — Inspektoracie 
Gospodarki Stalą i Metalami 
Nieżelaznymi w’ Katowicach. 
Jest to bardzo pożyteczna 
placówka, robi wiele analiz i 
porównań, tyle że ma małe 
możliwości egzekwowania za­
leceń...

Rzecz w tym, że u użytkow­
ników, w wielu placówkach 
naukowo-badawczych, projek­
towo-konstrukcyjnych, resor­
tach i zjednoczeniach, oszczę­
dzanie żelaza i stali trak­
tuje się z reguły akcyjnie, 
na zasadzie „pożarowej”. W 
niejednej z tych placówek, 
w ogóle np. nie można 
się dowiedzieć, jakie porów­
nawcze wskaźniki zużycia 

mają polskie wyroby w 
stosunku do konkretnych wy­
robów innych krajów... A 
przecież takie tabele porów’- 
nawcze, plus spis gatunków 
stali (także porównawczy!), 
powinny być stale pod ręką 
w każdym biurze projekto­
wym i konstrukcyjnym. Pro­
jektanci, co stwierdzono po­
nad wszelką wątpliwość, nie- 
jednoKrotnie mają nader sła­
be pojęcie o materiale, jaki 
można zastosować w danym 
budynku, maszynie, urządze­
niu, środku transportu. Toteż 
różnice w tzw. jednostkowym 
zużyciu stali na podobne wy­
roby sięgają nieraz kilkudzie­
sięciu procent! A jeżeli kon­
struktor nawet o tym wie, 
na wszelki wypadek etosu je 
rozwiązanie bezpieczniejsze 
(dla niego), do którego nikt 

się nie przyczepi. Inwestorzy 
także boją się nowych roz­
wiązań i propozycji nowo­
czesnych wyrobów hutni­
czych.. Toteż buduje się często 
drogo, -wbudowuje się bez 
większego technicznego i eko­
nomicznego uzasadnienia ty­
siące ton stali, której r.p. w 
przypadku żelbetonu odzyskać 
się już nie da.

Można żywić nadzieję, że 
nowy system ekonomiczno- 
-finansowy, Jaki z początkiem 
br. wprowadza się do budow­
nictwa, skłoni do głębszego 
zastanowienia się nad szafo­
waniem stalą tam gdzie nie 
trzeba.

Podobnie nie jest za dobrze 
z wykorzystaniem stali w 
procesie mechanicznej obrób­
ki. Dominuje nadal skrawa­
nie, co powoduje idącą w 
setki tysięcy ton uboczną 
produkcję wiórów. Obróbka 
plastyczna (tłoczenie, kucie, 
itp.) rozwija się nadal bardzo 

słabo, wciąż dzieli nas bardzo 
duży dystans od krajów o 
wysokiej technice.

Dewizowe rezerwy
Dużo można by zarzucić 

praktyce importu wyrobów’ 
hutniczych. Nikt oczywiście 
nie kwestionuje zasadności 
kupowania ich w ogóle. Jed­
nakże użytkownicy, przyzwy­
czajeni w ostatnich latach do 
dość łatwego dysponowania 
dewizami, nierzadko dość nie­
frasobliwie poczynali sobie 
z zamawianiem wyrobów, 
które (gdyby trochę pomyś­
leć) można zastąpić tańszymi 
gatunkami lub zgoła w’yroba- 
mi krajowymi. Szkoda, że 
racjonalizacja importu stali 
nie jest stałą formą działa­
nia — powoływanie specjal­
nych komisji wtedy gdy kru­
cho z saldem jest, owszem, 
pożyteczne, ale może dać 
tylko doraźne skutki. Tym­
czasem potrzebny jest stały. 

system racjonalizacji impor­
towych zamówień.

Słyszałem opinie, że ko­
nieczna jest weryfikacja listy 
asortymentowej gatunków 
stall i wyrobów hutniczych, 
jakie produkujemy w kraju, 
doprowadzenie ich do więk­
szej porównywalności z tym. 
co robi zagranica. Jest to 
bowiem często przyczyną nie­
przemyślanych zamówdeń im­
portowych, nieumiejętnego 
stosowania zamienników itd. 
Niebiedna przecież Francja 
ma r.p. 480 gatunków stali, 
z czego 80 zaspokaja więk­
szość potrzeb francuskiej 
gospodarki. W Polsce jest 
aż 700 gatunków stali. Koła 
zębate wytwarza się z 22 ga­
tunków, wrzeciona — z je­
denastu, podobnie sprężyny, 
a śruby z 21 gatunków. Stal 
konstrukcyjna „St-3” ma aż 
21 odmian (?!). Gdyby to 
uprościć — mieliby łatwiejszy 
żywot 1 konstruktorzy, 1 hut­
nicy, A także importerzy,

I jeszcze jedno, już na za­
kończenie. Konieczności sto­
sowania diety w zużyciu sta­
li udowadniać nie trzeba. Ale 
poszczególni użytkownicy mu­
szą zadania w tej dziedzinie 
traktować serio, nie tłuma­
czyć się różnymi obiektywny­
mi trudnościami. Tymczasem 
z planów, przedłożonych np. 
ostatnio przez górnictwo 
węglowe oraz przemysł ma­
szyn ciężkich i rolniczych wy­
nika, że zakłada się oszczęd­
ności stali mniejsze niż prze­
widuje to plan pięcioletni. A 
przecież aktualna sytuacja 
gospodarcza wymaga raczej 
zaostrzenia zadań niż Ich ła­
godzenia. „Stalochłonność” 
naszej gospodarki jest za 
duża i musi to dotrzeć do 
świadomości ludzi przemysłu 
i nie tylko.

Żelazna dieta — jak każda 
— musi być racjonalna i 
systematyczna. Inaczej nie 
da spodziewanych wyników.

ANDRZEJ 2MUDA
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„Powidła” z ziemniaków
LESZEK CHMIELOWSKI

Dokonajmy na początku 
prostego obliczenia. Jako 
drugi producent ziemnia­

ków na świecie, zbieramy ich 
średnio 50 min ton rocznie. 
Ogólną ilością wyprodukowa­
nej masy towarowej, poczci­
wa bulwa, nazwana przez Lin- 
neusza solanum tuberosum, u- 
stępuje jedynie węglowi. Wy­
starczyłoby jej do wypełnie­
nia wagonów monstrualnego 
pociągu, opasującego dwukro­
tnie kulę ziemską. Z tych 50 
min ton, około 6 min ton idzie 
do bezpośredniej konsumpcji, 
2 min do przetwórstwa, śred­
nio 1 min na eksport, 6 min 
na sadzeniaki, 30 min na pa­
sze. Pozostaje ok. 6 min ton 
i te spisujemy, niestety, na 
straty. Skąd sie one biorą?

Prawie 30 min ton ziemnia­
ków przechowujemy w kop­
cach. Mniej zorientowanym 
wyjaśnijmy na wszelki wypa­
dek, że są to zwyczajne pry­
zmy ziemniaków przykrywane 
na przemian warstwami sło­
my i ziemi. Kiedy mróz sprzy­
mierzy się z wodą, \ zewnątrz 
tworzy się skorupa, którą 
gryźć trzeba kilofem lub zgo­
ła młotem pneumatycznym, 
natomiast wewnątrz powsta- 
ją niejednokrotnie warunki 
termiczne sprzyjające prze­
kształcaniu się części ziem­
niaków w niezbyt wonne „po­
widła”. W niektórych przy­
padkach, straty na skutek pa­
rowania i gnicia sięgają 20, 
a bywa, że i 40 procent. I tak 
to dzięki metodom przecho­
wywania, nie zmienianym od 
200 lat, średnio ponad 6 min 
ton ziemniaków rocznie węd­
ruje do kanału.

Bulwa jest delikatna
Takie przywiązanie do tra­

dycji przynosi, proporcjonal­
nie rzecz biorąc, straty u 
wszystkich właścicieli ziem­
niaków, z tym że potęgują się 
one w kopcach wielkich, lo­
kalizowanych w pobliżu du­
żych aglomeracji. Wystarczy 
sobie uzmysłowić, że np. w 
Warszawie leży w trzech pun­
ktach ponad 40 tys. ton!

A tymczasem, ziemniak zie­
mniakowi nie równy i każdy 
ma inne wymagania. Sadze­
niaki lubią temperaturę4 we­
wnątrz kopca do 2 st, ziem­
niaki jadalne 4 st., ziemniaki 
kierowane do przetwórstwa 
na wyroby uszlachetnione 6 
st.

Niewłaściwe warunki wew­
nątrz kopca wpływają na 
zmianę cech jakościowych 
składających się na wartość 
biologiczną bulw. W przypad­
ku sadzeniaków chodzi nam o 
utrzymanie wysokiego poten­
cjału wzrostowo-rozwojowego 
i produkcyjnego; ziemniaków 
jadalnych — o wysoki pro­
cent składników odżywczych, 
takich jak skrobia, witaminy 
i białko zawierające w swym 
składzie egzogenne amino­
kwasy, a także o określoną 
koncentrację kwasu chloroge- 
nowego i cytrynowego, tu­
dzież o zawartość potasu i cu­
kru. Wreszcie w przypadku 
ziemniaków kierowanych do 
przerobu na płatki, pra­
żynki, chipsy lub puree — 
chodzi nam o wysoką zawar­
tość skrobi, a niską cukrów 
redukcyjnych.

Trzeba inaczej
Jak sobie z tym problemem 

radzą w innych krajach? W 
USA i Holandii już zapom­
niano o kopcach naszego ty­
pu; wszystkie ziemniaki znaj­
dują się w przechowalniach 
aktywnie wentylowanych i 
wyposażonych w odpowiednie 
urządzenia. W NRD duża 
część ziemniaków jadalnych 
pochodzi również z przecho­
walni, a reszta z kopców fo­
liowych. Również w Czecho­
słowacji, już ponad 60 proc, 
ziemniaków znajduje się pod 
dachem, a tempo kontynuo­
wanych inwestycji pozwala 
sądzić, że w najbliższych kil­
ku latach również i ten kraj 
upora się całkowicie z proble­
mem przechowalnictwa. U nas 
jedynie 200 tys. ton ziemnia­
ków mieści się na razie w 
przechowalniach i są to wy­
łącznie sadzeniaki Centrali 
Nasiennej. Jest to 0,02 proc, 
ogólnej ilości ziemniaków. 
Czy więc i my powinniśmy 
starać się przechowywać zie­
mniaki w nowoczesnych prze­
chowalniach? Owszem, tyle 
że z umiarem i stopniowo, 
wykorzystując po drodze ró­
wnież bezinwestycyjne i pro­
ste metody, znane już na 
świecie, a u nas ciągle jesz­
cze stosowane w znikomym 
stopniu. W zatwierdzonym 
przez Biuro Polityczne i Pre­
zydium Rządu „Programie 
produkcji przechowalnictwa i 
przetwórstwa ziemniaków na 
lata 1976—1980”, z planowa­
nych ogółem 8,8 mid złotych, 
około 2,8 mid mamy wydać na 
rozwój przechowalnictwa. 
Warto byłoby, aby odpowie­
dzialne za realizację tych za­
mierzeń czynniki wzięły szyb­
ko pod uwagę korzyści, jakie 

daje stosowanie kopców kry­
tych warstwą słomy 1 folii 
poliuretanowej. Straty w ta­
kich kopcach są o 43 proc, 
mniejsze w porównaniu do 
kopców tradycyjnych. Zasto­
sowanie folii zamiast ziemi 
zmniejsza przy tym nakład 
pracy ludzkiej przy okrywaniu 
i odkrywaniu kopców, uprasz­
cza dostęp do ziemniaków, 
zmniejsza zużycie słomy. Na 
wiosnę nadaj e się ona jeszcze 
w 80 procentach do normal­
nego użytku, natomiast sama 
folia może być wykorzysty­
wana przez kilka sezonów. 
Zastosowanie - prostego wy­
wietrznika przynosi dalsze 
ułatwienia w utrzymywaniu 
wewnątrz kopca odpowiedniej 
temperatury. W takich znx>- 
demizowanych kapcach — ta­
nich i -nie wymagających żad­
nych inwestycji — należałoby 
przechowywać ziemniaki ja­
dalne na potrzeby własne 
producentów, ziemniaki na 
pasze, a także na potrzeby 
przemysłu gorzelniczego i 
krochmalnego. Natomiast zie­
mniaki przeznaczone do ob­
rotu — a więc sadzeniaki na 
kraj i eksport, ziemniaki ja­
dalne (rynek wewnętrzny І 
eksport), oraz przeznaczone do 
przerobu na produkty spożyw­
cze powinny w przyszłości 
znaleźć miejsce w obiektach 
z aktywną wentylacją, zapew­
niających odpowiedni stopień 
obróbki i warunki przechowy­
wania.

Potrzeba koordynacji

Rzecz jasna, trudno mówić 
o właściwym przechowalnict­
wie bez odpowiedniego funk­
cjonowania wszystkicii ogniw. 
Po pierwsze, ziemniaki powin­
ny być uprawiane w odpo­
wiednich rejonach i według 
ściśle określonych kierunków 
użytkowania, tak aby nie 
wędrowały potem z jednego 
krańca kraju na drugi. Pro­
ducenci winni przechowywać 
u siebie jedynie takie ilości 
ziemniaków, które są im .po­
trzebne do celów żywienio­
wych i paszowych. Całą nad­
wyżkę winny przejmować i 
przechowywać upoważnione 
do tego przedsiębiorstwa: sa­
dzeniaki — centrale nasienne, 
ziemniaki’ jadalne — woje­
wódzkie spółdzielnie ogrodni­
cze, ziemniaki przemysłowe — 
przemysł ziemniaczany. Obec­
nie, główny partner handlowy 
producentów, czyli pion CRS 
„Samopomoc Chłopska”, nie­
zbyt się kwapi do budowy 
obiektów uzbrojonych do 
przygotowywania ziemniaków 
na .poszczególne kierunki. 
Oczywiście, znacznie wygod­
niej jest ładować wszystko jak 
leci do jednego wora i pozby­
wać się tego jak najszybciej. 
A efekty? Norma jakościowa 
na ziemniaki jadalne przewi­
duje 8 proc, wad (uszkodze­
nia, plamy itp.). Co roku jed­
nak ukazują się zarządzenia 
dopuszczające do obrotu ziem­
niaki zawierające 32 proc, 
wad. Czy przy takim procen­
cie tolerancji można liczyć na 
jakąkolwiek selekcję w pun­
ktach skupu? Bierzemy wszy­
stko jak leci, ładujemy do 
kopców, a tam dzieje się tak, 
jak to już zostało napisane 
powyżej.

Licencja na widły

Wróćmy do obiektów ,prze- 
chowalniczych, które pomimo 
istniejących trudności niewąt­
pliwie są i będą stopniowo 
budowane. Istnieje jednak 
obawa, że kiedy ich już tro­
chę nabudujemy, będziemy 
musieli kupić kilka kolejnych 
licencji na urządzenia po­
trzebne do ich wyposażenia. 
Nikt w kraju nie produkuje 
zasobników dozujących, podaj­
ników skośnych, odsiewaczy 
zanieczyszczeń, sortowników, 
stołów rozdzielczych, stołów 
selekcyjnych, szczolkarek. Do­
dajmy tu, że sa to urządzenia 
proste, znane w innych kra­
jach od lat. Swego czasu, 
POM w Pucku podjął próbę 
uruchomienia produkcji ta­
kich urządzeń, miał ochotę 
nawet się w niej wyspecjali­
zować. Otrzymywał jednak 
materiały tak niskiej jakości, 
że rychło się z całej zabawy 
wycofał i produkuje sobie te­
raz spokojnie części dla prze­
mysłu maszyn rolniczych. Jed­
nym słowem — nihil novi: 
brakuje producenta, jest za­
potrzebowanie, no to kupimy 
może licencję, bo jesteśmy 
wszak krajem wystarczająco 
bogatym. Miejmy jednak na­
dzieję, że nie wydamy dewiz 
na urządzenia, które potrafią 
wyprodukować sprawni tech­
nicy w POM. Miejmy też 
nadzieję, że wszyscy zaintere­
sowani zrozumieją iż zmniej­
szanie strat w przechowalnic­
twie nie musi się wiązać z 
wydatkowaniem wielkich sum 
i uruchomianiem długoletnich 
nwestyćji, wymaga jedynie 

ruszania głową i wykorzysty­
wania nawet drobnych, ale 
kutecznych innowacji techni­

cznych i organizacyjnych.

Wiiełka działalność czło­
wieka powoduje powstawa­
nia zanieczyszczeń. Przez 
wieki gleba była natural­
nym ich odbiornikiem. W 
dawnych małych skupis­
kach ludzkich stanowiło 
środowisko, które gwaran­
towało człowiekowi bez­
pieczne warunki iycia. 
Wraz z rozwojem cywiliza­
cji stan ten uległ zmianie, 
a kiedy nagromadzenie od­
padków osiągnęło poziom 
przekraczający możliwości 
naturalnej asymilacji zanie­
czyszczeń przez glebę, wów­
czas utrzymanie czystości 
stało się sprawą publiczną.

ZYSTOŚC 1 porządek by­
ły początkowo domeną 
przepisów religijnych.

Talmud np. nakładał obowią­
zek oczyszczania ulic na za­
mieszkałe przy niej osoby. Z 
czasem następuje laicyzacja 
zakazów i nakazów w tej dzie­
dzinie. W starożytnym Rzy­
mie powoływano specjalnych 
urzędników, edylów, odpowie­
dzialnych za oczyszczanie ulic i 
kanałów. Średniowiecze przy­
nosi niezliczone przykłady, 
najczęściej doraźnej ingeren­
cji władz państwowych i miej­
skich w sprawy czystości. W 
VIII w. ustanowiono po raz 
pierwszy w Paryżu urząd na­
dzorcy miejskiego, do którego 
należało czuwanie nad wy­
wiązywaniem się mieszkań­
ców z obowiązku oczyszczania 
ulic ze śmieci. Wydana w Ne­
apolu przez Fryderyka Ara­
gońskiego „Pragmatica”, za 
wyrzucanie śmieci na ulicę 
przewidywała karę publicznej 
chłosty lub nawet zesłanie na 
galery... Czasem ingerencja 
władz miejskich przybierała 
anegdotyczne formy, jak np. 
w 1624 roku, kiedy elektor 
brandenburski wydał polece­
nie radzie miejskiej Berlina, 
by wypuszczono świnie na 
najbardziej zanieczyszczone 
ulice, a w 1772 roku Fryderyk 
Wilhelm I nakazuje żandar­
mom, aby wszystkie śmieci i 
nieczystości, jakie znajdą 
przed domami, wrzucali ich 
mieszkańcom przez <jkna.

W miarę upływu czasu usu­
wanie śmieci stało się jednym 
z bardziej dramatycznych pro­
blemów wielkich metropolii. 
I nie tylko. Ilość odpadów na 
świecie zwiększa się w tem­
pie ogromnym. Np. w mias­
tach amerykańskich przybywa 
rocznie 8 proc, śmieci, pod­
czas gdy ludność miejska po­
większa się zaledwie o 1 proc. 
We Francji na 1 osobę przy­
pada 1,5 kg śmieci i odpadów 
dziennie, w USA — 2,2 kg. 
Warszawa „produkuje” dzien­
nie 1,5 tys. ton śmieci.

Produkcja papierów i karto­
nów w Szwajcarii od 50 lat 
wzrasta rocznie o ok. 6 proc., 
a więc podwaja się w ciągu 
każdych 12 lat. W 1S69 roku 
przypadało w tym kraju 1G0 kg 
papieru i kartonu na jednego 
mieszkańca rocznie. Nieco niż­
szy wskaźnik wzrostu (3,2 proc.) 
notowany jest w USA. Wg da­
nych amerykańskich, 48 proc, 
produkcji papieru zużywa się 
na opakowania, pozostałe na ga­
zety i druki. Tak więc, ok. 80 
proc, produkowanego papieru 
Po jednorazowym użyciu staje 
się odpadem.

Warto pamiętać o rosnącym 
stale udziale tworzyw sztucz-

PŁYWAJĄCE FABRYKI
DOKOŃCZENIE ze str. 1

Przy tym zapasy żywności 
wystarczają іш 150 dni dla 
92-osobowej załogi. Rewela­
cją jest także i to, że połowy 
denne 1 pelagiczne można 
prowadzić na głębokości ty­
siąca metrów, bardzo efek­
tywnym systemem dwuwło- 
kowym i do tego w... lodach!

— Układ połowowy składa się 
s wciągarek • uciągn aż dws- 
dsiestu ton — wyjaśnia główny 
konstruktor statku, inż. Ludwik 
Pomarnacki. — Trawler ten, o 
nośności 210* ten, ma silnik 
główny krajowej produkcji, ty­
pu „Zgoda-Sulser”, o mocy 3200 
KM, który aapęds* śrubę na­
stawną. * to gwarantuje ekono- 
miesność pływania i duży uciąg 
podczas połowów głębinowych.

Przewiduje się wybudowa­
nie trzech takich uniwersal­
nych statków. Zostaną przy­
stosowane do połowów tar­
łem dennym i pelagicznym. 
Końcowym produktem będzie 
ryba mrożona. od głowiona lub 
filety. Także trawi er-prze­
twórnia ma wytwarzać olej 
rybny, farsz oraz mączkę. 
Przewidziano również możli­
wość łatwej wymiany urzą­
dzeń przetwórni na maszyny 
do przerobu kryla. Gotowe 
mrożone filety w kartonach, 
ryby czy też farsz t odpo­
wiednimi przyprawami, będą 
magazynowane w chłodzonych 
ładowniach o pojemności 2900 
m sześć. Towar będzie odbie­
rany na oceanie przez spe­
cjalne transportowce rybackie.

Wspomniana na wstępie łą­
czność satelitarna i różne su­
pernowoczesne urządzenia po­
łowowe nie są futurologicz­
nymi opowiastkami. Trawler 
przetwórnia „B-407” zostanie 
wyposażony w urządzenia na­
wigacyjna do łączności sateli­

Czy wygramy walkę ze śmieciami

SZANSA
ANDRZEJ LITEWSKI

nych w odpadkach. Od szere­
gu lat przemysł tworzyw sztu­
cznych zalewa rynek swymi 
wyrobami. W początkach lat 
siedemdziesiątych zużywano 
w Szwajcarii ok. 200 tys. ton 
tworzyw sztucznych, w tym 
30 tys. ton polichlorku winy­
lu. Około 10 proc, tych ilości 
trafia w postaci opakowań do 
odpadów. Batelle Instytut 
przewidywał na lata 1968— 
1980 wzrost nagromadzenia 
tego rodzaju odpadów o 122 
proc. Wobec równoczesnego 
wzrostu ogólnej ilości odpa­
dów, udział tworzyw sztucz­
nych zwiększy się proporcjo­
nalnie.

Palącym problemem, ehuć na 
razie nas nie dotyczącym, sta­
je się usuwanie Starych samo­
chodów. Przeciętny okres eks­
ploatacji samochodu w Szwaj­
carii wynosi ok. 9 lat, w Szwe­
cji — 11 lat, w USA — 6 lat. 
W latach 1И8—1979 trzeba bę­
dzie w samej tylko Szwajcarii 
usunąć prawie 209 tys. wra­
ków rocznie; w przeciwnym ra­
zie na każdy kilometr kwadra­
towy przypadnie 25 wraków.

Badania morfologiczne od­
padów przeprowadzone w 1971 
r. w Warszawie wykazały w 
nich zawartość papieru od 6 
do 36 proc., a średnia zawar­
tość w odpadkach w mias­
tach polskich wynosi ok. 20 
proc. Liczby te jednak należą 
już do’ historii. Obecnie, pa­
pier i karton jest dominują­
cym składnikiem polskich od­
padów i śmieci. Zawartość 
odpadków kuchennych wyno­
si średnio 25 proc., zaś odpa­
dy z tworzyw sztucznych ok. 
3 proc. Prognozy wskazują, że 
w roku 2000 będzie ich wię­
cej, bo ok. 6 proc. Pozostałą 
tzw. masę śmieci tworzą — 
szkło, .popioły, metale, guma.

Skład morfologiczny odpad­
ków determinuje wybór od­
powiednich metod ich uniesz­
kodliwiania. Tradycyjnie już 
od wielu lat śmieci wywozi 
się na wysypiska i częściowo 
pali. Jednak ogromny przy­
rost ilości odpadów powodu­
je, że zaczyna brakować 
miejsc na wysypiska i trzeba 
je lokalizować coraz dalej od 
miast. W efekcie, ogromnie 
rosną kaszty transportu, a 
także traci się wiele hektarów 
ziemi. Likwidacja dwóch wy­
sypisk w Warszawie i stworze­
nie nowego, pod Piasecznem, 
wg obliczeń fachowców z 
MPO. powoduje konieczność 
natychmiastowych inwestycji, 
przekraczających kilkakrotnie 
obecne koszty likwidacji śmie­
ci.

Trzeba szukać nowych roz­
wiązań.

{NTERESUJĄĆĄ propozy­
cję niszczenia odpadów w 
Polsce przedstawiła ostatnio 

firma francuska „Caliąua", 
ściśle od lat współpracująca 
z firmami polonijnymi we 
Francji. Przy współdziałaniu 
i zainteresowaniu Towarzyst­
wa Łączności z Polonią za­
graniczną „Polonia”, zapropo­
nowano władzom miejskim 
Warszawy i Trójmiasta bu­

tarnej, echosondy nawigacyj­
ne i rybackie. Nowoczesność 
i niekonwencjonalność roz­
wiązań stawia ten statek w 
rzędzie unikalnych, zapowia­
dających nową erę rybołów­
stwa oceanicznego.

Światowa rewelacja
Latem tego roku, na prób­

ny rejs prototypowy wypły­
nie supertrawler typu „B-400” 
— następna rewelacja pol­
skiego przemysłu okrętowego.

— Statek budowany jest dla 
armatora radzieckiego «— Infor­
muje główny konstruktor, inż. 
Ludwik ZalewakL — Prsesna- 
esony jest da połowów rufo­
wych pray pomocy włoków den­
nych, pelagicsnych 1 elektryfi- 
kowanych, we wszystkich stre­
fach klimatycznych. Nośność 
statku wynosi 3550 DWT. Silni­
ki główne są produkcji polskiej 
1 sapewniają szybkość 1S węz­
łów. Zclogs liczy 96 osób. Su­
pertrawler może przebywać w 
morzu przez 119 dni.

Ten gigant rybacki będzie 
miał liny trałowe o długości 
pięciu kilometrów, 
co umożliwi trałowanie na 
dużej głębokości. Dwie wcią­
garki tratoxve o uciągu 20 ton 
każda oraz sześć wciągarek 
włóka, o łącznym uciągu 80 
ton, umożliwi wybieranie du­
żych zaciągów. Możliwe jest 
nawet opuszczanie lin trało­
wych w kruszonym lodzie.

Oglądam schematy statku. 
Jest to rzeczywiście ogromna 
fabryka — pływająca wytwór­
nia konserw, mączki i tranu 
I znów fakty, które najlepiej 
świadczą o nowoczesności na­
szych rozwiązań konstrukcyj­
nych i technologicznych, o 
wiodącej roli polskiego prze­
mysłu okrętowego.

Stat&k posiada przetwórnię, 
wyposażoną w nieprzeciętnie 
wydajne maszyny do fileto­

dowę najnowocześniejszej na 
świecie spalarni śmieci. Meto­
da oferowana przez Francu­
zów, oparta na patencie ame­
rykańskim, w przeciwieństwie 
do dotychczas stosowanych 
eposobów ruszczenia śmieci 
nie wymaga dostawy energii i 
pozwala na całkowite spale­
nie (w temperaturze ok. 1500 
sL C) niesegregowanych śmie­
ci 1 odpadów. W rezultacie 
tego .procesu powstaje, zamiast 
dotychczasowych 50—60 proc, 
popiołów, zaledwie 15—20 
proc, granulatu — znakomite­
go materiału budowlanego, nie­
ścieralnego, który może być 
’wykorzystywany m. in. w bu­
downictwie do wytwarzania 
posadzek, schodów itp.

Ogromną zaletą metody 
proponowanej przez Francu­
zów jest otrzymywanie w pro­
cesie spalania śmieci poważ­
nych ilości energii cieplnej, 
którą można dowolnie wyko­
rzystać (woda ciepła do ce­
lów przemysłowych, woda 
ciepła przegrzana do ogrzewa­
nia pomieszczeń, para wyso­

wania rvb, Ich odgłowiania 1 
zdejmowania z nich skór; w 
ciągu doby wytwórnia do­
starcza 107 ton wyrobów, w 
tym 50 ton ryb zamrożonych 
w blokach. Wydajność wy­
twórni konserw wynosi 12 tys. 
puszek, Niezależnie od tego, 
fabryka pływająca dostarczy 
każdego dnia 50 ton mączki 
rybnej ! 5 ton tranu. Oczy­
wiście. jeśli się poszczęści w 
połowach. Ala przy obecnej 
technice ryba nie ma w za­
sadzie innego wyjścia, jak tra­
fić prosto do przetwórni.

Zainteresowanie supertraw- 
lerem jest duże. 5 takich stat­
ków zamówił już armator ra­
dziecki. Jednostkami tego ty­
pu zainteresowane tą też pol­
skie przedsiębiorstwa.

Na początku lat siedem­
dziesiątych, polskie stocznie 
1 ich zaplecze konstrukcyjno- 
technologiczne znajdowało się 
pod wpływem zagranicznego 
postępu w budownictwie okrę­
towym 1 ulegało trendom 
lansowanym przez firmy za­
graniczne w rybołówstwie 
dalekomorskim. Dziś tytuacja 
przedstawia tlę zupełnie ina­
czej — to polscy projektanci 
statków i specjaliści z zapie­
cz a1 bad awczo-rozwo jowego 
inicjują w świecie nowe roz­
wiązania, tworzą Innowacją 
zapoczątkowują nowe tenden­
cje i kierunki rozwoju floty 
rybackiej i technologii poło­
wów. Innymi słowy — staliś­
my się w tej ważnej dziedzi­
nie prekursorami postępu 
technicznego.

Najnowocześniejsza 
technologia

W 1977 reku,. Stocznia Pół­
nocna rozpoczęła budowę uni­
kalnych w światowym przemy­
śle okrętowym statków rybac­
kich — mówi jej dyrektor, inż. 
Willy Fandrey. — Supertrawler 
czy też auper-sejner itanowią 
kolejny skok jakościowy w pole­
skim przemyśla okrętowym. 

kiego ciśnienia, energia elek­
tryczna). Spalarnia śmieci sta­
je się więc swego rodzaju cie­
płownią opalaną odpadkami. 
Wykonane w kraju oblicze­
nia wykazują, że spalenie tyl­
ko jednej trzeciej dziennej 
porcji warszawskich śmieci 
dałoby energię cieplną rzędu 
20—26 Gcal'godz. Taka ilość 
energii wystarczy na ogrzanie 
dużego osiedla mieszkaniowe­
go. Wytworzenie podobnej 
ilości energii cieplnej w do­
tychczas istniejących w mia­
stach ciepłowniach wymaga 
dostarczenia prawie 6 ton 
węgla w czasie godziny, a 
więc tysięcy ton węgla rocz­
nie.

Francuzi chcą zbudować w 
Warszawie wzorcową spalar­
nię „pod klucz” w ciągu 18 
miesięcy. Jeden taki obiekt 
spłaci zaciągnięty na budowę 
dług mniej więcej w ciągu 8 
Lat, a następnie dawać będzie 
wielorakie zyski miastu, m.in. 
pozwoli zaoszczędzić kilka­
dziesiąt tys. ton węgla. Tym 
którzy lubią liczyć, polecam 
wyliczenie wartości tego wę­
gla np. w dolarach. Dodatko­
wo zysk powiększa sie o ko­
szty transportu tego węgla do 
ciepłowni. Koszt eksploatacji 
spalarni nie przekroczy 25 
proc, kosztów ponoszonych o- 
becnie na likwidację śmieci.

Spalarnie „Cali qua”, budowa­
ne w Polsce, ule będą ekspery­
mentem tej firmy. Podobne u- 
rzędaeni* działają w Europie 
(Luksemburg, Fftncja, RFN) i

Jak doszło do tego, że Sto­
cznia Północna znalazła się 
na szczytach koniunktury?

Na początku lat pięćdziesią­
tych tutejszą fabrykę wago­
nów adaptowano do wymo­
gów zakładu mającego wy­
twarzać małe jednostki ryba­
ckie, kutry, lugotrawlery. W 
roku 1974 Stocznia Północna 
miała już za sobą poważne 
inwestycje. Najważniejsze by­
ło wybudowanie nowej po­
chylni. Od tej chwili można 
było podjąć budowę więk­
szych jednostek rybackich.

Nie umniejszając ani na jo­
tę zasług naszych utalento­
wanych konstruktorów, trze­
ba dodać, że jakość i nowo­
czesność jest w znacznej mie­
rze uzależniona od technolo­
gii, od wykonania statku. 
Obecnie Stocznia Północna 
stosuje najnowocześniejsze w 
świecie technologie produkcji. 
Począwszy od obróbki blach 
i profili ze stopów aluminium, 
poprzez montaż i spawanie 
konstrukcji, po stosowanie 
ochronnych pokryć antykoro­
zyjnych. Udoskonalono tech­
nologię kadłubów stalowych. 
Wprowadzono potokowy mon­
taż statków, a wodowanie 
boczne było opanowaniem 
następnego szczebla wiedzy 
technologicznej.

Obecnie zwiększa się zakres 
automatyzacji prac kadłubo­
wych, zwłaszcza spawania 
oraz obróbki niektórych ele­
mentów. Stosuje się automa­
ty spawalnicze, programowe 
elektroniczne aparaty do cię­
cia blach o najbardziej skom­
plikowanej geometrii. Ma­
szyny wykoni ą to z dokład­
nością do milimetra. Dotych­
czasowe trasowanie ręczne 
zastąpiła technika optyczna 
i sterowanie numeryczne.

— Mamy kompleksowy prog­
ram wprowadzania numeryes- 
n«fo sterowania obróbkę ele­
mentów kadłubowych — wyja® 
śnła »-> <y»„ КШж Vaadrey- 

USA. Budową Interesują słą 
władze miejskie Moskwy. Wg 
zgodnej opinii specjalistów, te­
go typu spalarnie stanowią wy­
bitne osiągnięcia techniczne.

UDOWA kilku takich no­
woczesnych obiektów, 
choćby na razie w War­

szawie, na Śląsku i w Trój- 
mieście, pozwoliłaby uporać 
się ze zmorą śmieci, zyskać 
dodatkowe źródło energii i 
co bardzo ważne, nie tracić 
kolejnych hektarów ziemi na 
składowanie śmierdzących 
hałd odpadów i zanieczysz­
czeń. Z punktu widzenia o- 
chrony środowiska, usytuowa­
nie spalarni nawet w centrum 
miasta nie stanowi dlań żad­
nego zagrożenia. Wydobywa­
jące się bowiem w niewiel­
kiej ilości gazy nie przekra­
czają rygorystycznych norm 
amerykańskich i francuskich. 
Jako ciekawostkę warto po­
dać, że jedna ze spalarni, 
wybudowana w znanym ku­
rorcie francuskim Grass, jest 
znakomicie wkomponowana 
architektonicznie w krajobraz 
tego miasta i mieści się w 
jego centrum.

Oczywiście, decyzja podję­
cia budowy tych nowoczes­
nych zakładów wymaga do­
kładnej analizy i zastano­
wienia się m.in. nad sprawą 
odzysku wartościowych su­
rowców, których sporo w od­
padach. Konieczne jest jed­
nak szybkie działanie, bo każ­
dy dzień przynosi kolejną 
porcję tysięcy ton śmieci.

System polega na matematycz­
nym opisie kształtu kadłuba. 
Maszyna cyfrowa przetwarza te 
dane na sekwencje rozkazów 
dla poszczególnych maszyn ob« 
róbczych.

Konkluzja oczywista — no­
woczesne statki wymagają 
równie nowoczesnej techno­
logii ich wykonania. I jesz­
cze jeden fakt — konkuren­
cja na świecie zaostrza się. 
Trzeba oferować statki o co­
raz większym nasyceniu tech­
niką, o najwyższej jakości. 
Aby to się opłacało, należy 
wprowadzać postęp technicz­
ny, bo tylko to daje obniże­
nie kosztów wytwarzania, 
oszczędność materiałów.

Ostatnio w fachowej prasie 
zagranicznej ukazały się za­
powiedzi ograniczenia budo­
wy dużych jednostek ryba­
ckich, a w tym przetwórni. 
Dlaczego? Ponoć po wprowa­
dzeniu stref 200-milowych, 
kraje nadbrzeżne nie muszą 
mieć takiej floty. Mają im 
wystarczyć statki małe i śre­
dnie. Jest to tendencja krót­
kookresowa. Życie zmusza do 
wysyłania flotylli na dalekie 
łowiska, w tym na połowy 
na wodach entarktycznych. 
Mimo że 70 proc, powierzch­
ni globu pokrywają oceany, to 
eksploatujemy stamtąd zaled­
wie 4 proc, żywności. Obec­
nie łowi się tylko na jednej 
dziesiątej powierzchni wód I 
uzyskuje się połowy nie prze­
kraczające 3 procent rocznego 
przyrostu ryb. Tymczasem, t 
jednego hektara morza moż­
na uzyskać o 200 procent 
więcej mięsa niż z hodowli 
zwierząt na takim samym 
areale lądu.

Rezerwy są ogromne i wła­
śnie polska technika, nasz 
przemysł okrętowy buduje 
statki, które umożliwiają po­
łowy na wielkich obszarach 
i głębiach v szechoceanu.

TADtc&z. Г OD WYSOCKI
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DOKOŃCZENIE NA STR. 1

eób szczegółowy, wy da je się 
niekonsekwentny. Dlaczego 
„Prawo Wodne” ma być za­
chowane, chociaż specjaliści 
twierdzą, że już wymaga no­
welizacji, a odrębna ustawa 
o ochronie powietrza atmos­
ferycznego będzie skasowana?

Dlaczego zachowuje się 
przygotowaną do nowelizacji 
ustawę o ochronie przyrody? 
Rozdzielanie pojęcia przyrody 
i środowiska przyrodniczego 
jest sztuczne, a ludziom po­
stronnym wydać się może, że 
zdecydował o tym podział 
kompetencji między poszcze­
gólnymi resortami. Ochrona 
przyrody konserwatorska-za- 
chowawcza. a więc parki na­
rodowe. rezerwaty, gatunkowa 
ochrona roślin i zwierząt tra­
dycyjnie powierzana jest pie­
czy Ministerstwa Leśnictwa, 
natomiast innymi elementami 
ochrony środowiska ma się 
zajmować resort ochrony śro­
dowiska. Zwolennicy zacho­
wania odrębnej ustawy o 
ochronce przyrody uważają, 
że przemawia za tym właśnie 
ta stara tradycja, ukształto­
wana już praktyka, sława, 
jaką zyskali sobie nasi naj­
wybitniejsi działacze ochrony 
przyrody w Świecie.

Czy jednak te argumenty są 
wystarczające i czy słuszny 
jest podział, w którym o par­
kach narodowych mówi jedna 
ustawa, a o parkach krajobra­
zowych — druga (parki kraj­
obrazowe określa plan prze­
strzennego zagospodarowania); 
ochronę gatunkową roślin i 
zwierząt zawiera jedna usta­
wa, a ogrody botaniczne i 
zoologiczne — druga? A mo­
że należy zachować wszyst­
kie ustawy szczegółowe, a tę 
sformułować jako ustawę ge­
neralną?

Wątpliwości prawie wszy­
stkich czytających projekt u- 
stawy budzi włączenie ćto niej 
przepisów dotyczących ogro­
dów zoologicznych czy utrzy­
mania porządku w miastach. 
Zarówno prawidłowe prowa­
dzenie ogrodów zoologicznych, 
jak i czystość w miastach, są 
sprawami ważnymi. Ale od­
pady przemysłowe i komu­
nalne — śmieci, które zasy­
pują świat — to nie ta ska­
la co zamiatanie ulic, choć 
nie zamiecione ulice powodu­

Korespondencyjny kurs przygotowawczy z matematyki
PRACA KONTROLNA nr S

1. Rozwiązać równanie slnjz ♦ cosjx • И.
2. йгисопо dwukrotnie kostką do gry. Jakie jest prawdopodo­

bieństwo tego, że susa otrzyaanych oczek jest większa 
niż 3 2

3. Rozwiązać nierówność |x*1|+|x-1|/ 3-x2 oraz podać jej 
interpretację geometryczną.

4. Narysować zbiór wszystkich punktów płaszczyzny» Ittórych 
współrzędne x,y spełniają warunek | x-1j 4-|y+2|^ 1.

5. Obliczyć odległość między prostymi, które są styczne do

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

elipsy xS sO i prostopadłe do prostej x+2y=O.
Sporządzić rysunek.

6. Obliczyć stosunek promienia kuli opisanej na czworościa­
nie foremnym do wysokości tego czworościanu.

7. Zbadać funkcję y e •
8. Obliczyć obwód tsgo z trapezów równoramiennych, mających 

krótszą podstawę 2a oraz ramię a, który ma największe 
pole.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 marca pod jednym z ad­
resów: Instytut Matematyki Politechniki Wrocławskiej, 50-370 WRO­
CŁAW. ul. Wybrzeże Wyspiańskiego 27 lub Wydział Fizyki Techni­
cznej i Matematyki Stosowanej Politechniki Warszawskiej, C0-C85 
WARSZAWA, ul. Nowowiejska 151» pok. 318.

Do rozwiązania należy dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie 
samego z naklejonym znaczkiem za 8 zł. Prace nie spełniające po­
danych warunków nie będą poprawiane ani odsyłane.

ją wtórne zanieczyszczenie po­
wietrza. Czy potrzebna na to 
aż ustawa sejmowa? Ktoś po­
wiedział, że wystarczy kupić 
miotły. Być może i to zale­
cenie musi się znaleźć w usta­
wie sejmowej, ale czy właś­
nie w tej — o ochronie po­
wietrza, wody i ziemi?

Argumentem przemawiają­
cym za włączeniem tych za­
gadnień — bardzo szczegóło­
wych — do omawianego pro­
jektu ustawy jest potrzeba 
porządkowania norm praw­
nych. W rezultacie, w projek­
cie przemieszane są zagad­
nienia podstawowe z bardzo 
szczegółowymi, i choć po­
trzebnymi. to jednak margi­
nalnymi sprawami.

Nadmiernie szczegółowe 
przepisy dotyczące również 
podstawowych elementów 
przyrody są w takiej usta­
wie niepożądane z jeszcze 
jednego względu.

— Wciąż mało wiemy o śro­
dowisku — mówi doc. dr Ire­
ns Biegańska. — W miarę roz­
woju wiedzy możemy dosko­
nalić przepisy szczegółowe o 
komponentach środowiska. U- 
atawa taka powinna mieć cha­
rakter na tyle otwarty, żeby 
można ją było doskonalić szcze­
gółowymi przepisami; zmieniają 
się i będą się przecież zmienia­
ły sposoby i środki ochrony.

ARDZO duże wątpliwości 
budzą przepisy karne. 
Mówią one, że kto wbrew 

przepisom nie buduje, nie 
eksploatuje, albo eksploatuje 
nieprawidłowo urządzenia 
ochronne (a więc łamie usta­
wę!), kto stosuje środki che­
miczne w sposób powodujący 
niezamierzone niszczenie zwie­
rząt lub roślin, nie chroni 
środowiska przed ujemnym 
oddziaływaniem odpadów pro­
dukcyjnych itp. — art. 99 wy­
mienia kilkanaście rozmai­
tych przewinień — ten pod­
lega karze ograniczenia wol­
ności do 3 miesięcy, grzywny 
do 5.009 zł lub nagany.

Jeżeli w następstwie któregoś 
* wymienionych czynów „pow­
stały znaczne szkody w środo­
wisku, albo nastąpiło pogorsze­
nie warunków życia w stopniu 
powodującym zagrożenie zdro­
wia lub życia — sprawca pod­
lega karze pozbawienia lub o- 
graniczenia wolności do lat 2 
albo grzywny”.

Jak to należy rozumieć? Że 
za spowodowanie zagrożenia 
zdrowia lub życia grozi kara 
2 lat więzienia, ale można

się wykupić grzywną? 2 lata 
— za spuszczenie do Wisły 
(z której wodę pdjemy) dzie­
siątków ton fenolu, albo sty­
renu, co się już — jak pa­
miętamy — zdarzało? Kodeks 
karny przewiduje za nodobne 
przewinienia — od 2 do 10 lat 
Być może zawarte w tych 
artykułach przepisy karne 
mają się odnosić do drob­
niejszych przewinień, jednak­
że możliwość ich interpreta­
cji wyda je się niejednoznacz­
na.

Warto również zastanowić 
się nad pytaniem, postawio­
nym przez prof. Brzezińskie­
go podczas dyskusji zorgani­
zowanej w redakcji „Gazety 
Prawniczej” — w listopadzie 
ub.r. Wątpliwości Profesora 
dotyczą odpowiedzialności za 
przewinienia wymienione w 
art 99:

„Odpowiedzialność tę ponosić 
mają kierownicy jednostek ad­
ministracyjnych oraz osoby, do 
których należało wykonanie na­
ruszonego obowiązku. Przecież 
wszystkie stany faktyczne w 
tym artykule określone, stanowią 
z reguły wynik działalności 
przedsiębiorstw, zjednoczeń czy 
ministerstw. Kto wobec tego 
podpada pod te przepisy kar­
ne? Czy w znaczeniu odpowie­
dzialności karnej można obwi­
niać kogoś za ostateczny wynik 
działalności przedsiębiorstwa czy 
zjednoczenia?”

SZCZEGÓLNIE ważną 
sprawą, która znalazła się 
w projekcie ustawy, jest 

powoianie Państwowej In­
spekcji Ochrony Środowiska. 
Będzie to policja powołana do 
kent roli przestrzegania i pra­
widłowego stosowania przepi­
sów ustawy, do oceny stanu 
środowiska i zachodzących w 
nim zmian, a także do po­
dejmowania działań zapobie­
gających powstawaniu zagro­
żeń środowiska.

Z pewnością bardzo po­
trzebna jest taka instytucja. 
Należy przypuszczać, że w 
pionie inspekcji środowiska 
znajdą się ośrodki badania i 
kontroli środowiska, które do­
tychczas spełniały funkcje 
kontrolne w ochronie wód i 
powietrza. Ośrodki te dotych­
czas podlegały odpowiednim 
wydziałom urzędów woje­
wódzkich. Urzędy wojewódz­
kie i ośrodki działały wspól­
nie, a jak będzie teraz? Czy 
nie nastąpi dalsze rozprosze­
nie kadr? Z kolei, wojewódz­
ki inspektor ochrony środo­
wiska nie może być urzęd­
nikiem podległym wojewo­
dzie, bo jakaż byłaby wów- 
czas możliwość przeprowadza­
nia kontroli?

Jeszcze większą ■wątpliwość 
budzą zależności na szczeblu 
centralnym. Główny Inspek­
tor Ochrony Środowiska ma 
podlegać ministrowi Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska. A 
przecież ministerstwu temu 
podlega cała gospodarka ko­
munalna, która stanowi bar­
dzo duże zagrożenie dla śro­
dowiska przyrodniczego. Jak­
żeż to będzie — inspektor 
podległy ministrowi będzde go 
kontrolował? Nis może organ 
kontroli podlegać organowi, 
który będzie kontrolowany. A 
z kolei jeden minister będzie 
szefem organu kontroli ogól- 
nepaństwowej?

Takie organizacyjne nie­
konsekwencje wynikają z bra­
ku właściwych organów kie­
rujących i zarządzających. 
Potrzebny jest organ nad­
rzędny podległy Radzie Mi­
nistrów — prof. Brzeziński 
nazywa go organem funk­
cjonalnym. sztabowcu — 
który będzie kierował, przy­
gotowywał decyzje. Takiemu 
organowi powinna być pod­

porządkowana Państwowa In- g 
spekcja Ochrony Środowiska. R 
Gdyby istniał również organ Й 
zarządzający podstawowymi | 
elementami środowiska, ja- | 
kiego zaczątkiem był Central- I 
ny Urząd Gospodarki Wod- 3 
nej, wówczas nie byłoby pa- 8 
radoksalnej sytuacji z podzia- | 
łem gospodarki wodnej mię­
dzy kilka resortów, z oddzie­
leniem ochrony przyrody od 
ochrony środowiska przyrod­
niczego, aby usatysfakcjono­
wać różne ministerstwa.

Z kompetencjami Państwo­
wej Inspekcji Ochrony Środo­
wiska łączy się jeszcze jedna 
istotna sprawa. W różnych 
spornych kwestiach, np. wy­
boru lokalizacji pod zakład 
przemysłowy uciążliwy dla 
środowiska, Inwestor powołu­
je eksperta. Jeżeli ekspert 
daje opinie pozytywne dla 
inwestycji, budzi się podej­
rzenie, że jest stronniczy; po­
dejrzenie to jest często uza­
sadnione. Jeżeli ekspert wy­
razi opinię negatywną — mo­
że być spokojny, że po raz g 
drugi inwestor o opinię do i 
niego się już nie zwróci. A g 
przecież ekspert powinien być | 
niezależny. Toteż nie inwes- R 
tor — zainteresowany pozy- a 
tywną opinią — powinien po- i 
woływać eksperta, lecz inspek- . 
tor ochrony środowiska, któ­
ry sprawuje kontrolę.

Na zakończenie wspomnij- 
my jeszcze o sprawie pozor­
nie drobnej. Art. 1 p. 1 mówi: I 
„Ustawa określa zasady ochro- ! 
ny środowiska...”, a w p. 2 , 
czytamy: „środowiskiem w ■' 
rozumieniu ustawy są ele- ■ 
menty przyrodnicze (środowi- ■ 
sko naturalne), jak powierz­
chnia ziemi łącznie z glebą, i 
kopaliny, wody, powietrze at- • 
mosferyczne, świat roślinny J 
1 zwierzęcy oraz dzieła rąk 
ludzkich o charakterze trwa­
łym.

Z takiego sformułowania ■ 
może wynikać, że jakaś huta 
zatruwająca pół miasta pod- = 
lega ochronie, jest przecież ! 
dziełem rąk ludzkich. Nie to 
— z pewnością — autorzy 
mieli na myśli; sformułowa­
nia powinny jednak być bar­
dziej precyzyjne. Chodzi za­
pewne o ochronę warunków i 
przyrodniczych (a nie — na- ч 
turalnych, bo naturalnych to g 
już prawie nigdzie nie ma) | 
w miastach i osiedlach. Jest И 
to i słuszne i ważne, ale po- | 
winno być tak zredagowane, | 
aby nie pozostawiało nad- gt 
miernej swobody interpréta- E 
cji.

Jak widać choćby z wąt- 0 
pliwości, które się budzą przy H 
czytaniu projektu ustawy, g 
sformułowanie takiego aktu Й 
prawnego jest bardzo trudne E 
i bardzo odpowiedzialne, R 
kosztowało już wiele pracy g 
i zapewne jeszcze wiele pra- | 
cy pochłonie. Mamy nadzieję, | 
że nasi Czytelnicy zechcą się g 
na ten ważny temat wypo- И 
wiedzieć, być może dyskusja н 
taka ułatwi bardziej precy- | 
zyjne sformułowanie ustawy. I

Czy ustawa przyniesie spo- a 
dziewane pożytki?

— Ustawa z chwilą ogłoszenia N 
zaczyna swój własny żywot — g 
mówi prof. Brzeziński. — Jest y 
to norma społeczna stworzona И 
przez ludzi I dla ludzi. Prawo ■ 
ludzkie to nie prawo przyrody, R 
które działa samo, należy je у 
stosować — wówczas zacznie się ■ 
bardzo ważny proces kształtował g 
nia praktyki.

IWONA JACYNA Я * i

Witold Marclszewskl — ME­
TODY ANALIZY TEKSTU 
NAUKOWEGO; PWN, 1977, 
wyd. I; nakład — 4,8 tys. egz., 
stron — 261, cena — 25 zt

Ponieważ analizowanie i prze­
twarzanie informacji zawartej 
w tekstach jest jednym z głów­
nych zadań badacza humanisty 
(np. historyka interpretującego 
dane źródłowe), to związane z 
tym zagadnienia należą do me­
todologii nauk humanistycznych. 
Problem analizowania, rozumie­
nia i przyswajania tekstu na­
leży też do czołowych zagad­
nień dydaktyki, stąd aktualność 
tej problematyki szczególnie na 
studiach nauczycielskich.

Dzięki uwzględnieniu zagad­
nień analizy i przetwarzania in­
formacji, wraz z ideą algoryt- 
mizacji procesów, książka mo­
że służyć jako pomoc dydak­
tyczna do przedmiotu „Informa­
cja naukowa” na wszystkich 
kierunkach uniwersyteckich w 
ramach realizacji innych przed­
miotów. (zl)

Zbigniew Podbielkowskl — 
PAŃSTWA ROŚLINNE KULI 
ZIEMSKIEJ; WSIP 1977, wyd. 
I; nakład — 8 tys. egz., stron 
— 201, cena — 55 zŁ

Szatę roślinną kuli ziemskiej 
można rozpatrywać w dwóch 
aspektach: ekologicznym i fło- 
rystycznym. W pierwszym przy­
padku przedstawiana bywa ro­
ślinność i jej układ przestrzen­
ny uzależniony od stref klima­
tycznych; w drugim obraz sza­
ty roślinnej opiera się na po­
dobieństwach i różnicach mię­
dzy florami poszczególnych re­
gionów Ziemi, jak to właśnie 
prezentuje omawiana książka. 
Przy tym, autor w celu wy­
jaśnienia obecnego układu flo- 
rystycznego szaty roślinnej o- 
mawia krótko przemiany jakie 
roślinność przechodziła w swych 
dziejach geologicznych. Nieco 
obszerniej omówione są naj­
młodsze dzieje jej przekształ­
ceń na obszarze Polski — w 
okresie polodowcowym.

Książka jest bardzo bogato 
ilustrowana rysunkami i ma­
pami. (zl)

Stanislaw Bellon, Jerzy Tu- 
miłowicz, Stanislaw Król — 
OBCE GATUNKI DRZEW W 
GOSPODARSTWIE LEŚNYM; 
PWRiL 1977; nakład — 3 ty», 
egz., stron — 267, cena — 
77 zł.

Wzrasta zapotrzebowanie na 
drewno, wzrasta również poza­
produkcyjna funkcja lasów. W 
tej sytuacji bardzo istotne i 
pożądane może być wprowa­
dzenie gatunków obcych szyb- 
korosnących w niektórych go­
spodarstwach leśnych, a także 
w zadrzewieniach.

Przeszłość geologiczna na­
szych ziem zdecydowała o pe­
wnym ubóstwie gatunków drze­
wiastych; w naszym kraju 
uprawia się zaledwie 22 gatun­
ki drzew, natomiast na konty­
nencie o zbliżonym klimacie, w 
strefie umiarkowanej — w 
Ameryce Północnej — 80 ga­
tunków. Niektóre z tych ga­
tunków świetnie się czują ró­
wnież na naszych ziemiach.

Rozpowszechnienie w upra­
wach leśnych obcych gatunków 
wymaga ostrożności, powinno 
być poprzedzone wieloletnimi 
badaniami. Dotychczasowe doś­
wiadczenia wskazują, że pew­
ne gatunki mogą spełniać bar­
dzo ważną rolę w gospodarst­
wie leśnym i w produkcji dre­
wna. Książka podaje przegląd 
i ocenę przydatności kilkudzie­
sięciu gatunków egzotycznych 
dla gospodarki leśnej oraz dla 
zagospodarowania obiektów tu­

rystycznych i wypoczynko­
wych, a także dróg. <J>
CZŁOWIEK PRZECIWKO SO­
BIE? ~ Praca zbiorowa pod 
redakcją Antoniny Leńkowej; 
PAX, 1977; nakład — 3 tys. 
eg»., stroń — 380, cena — 95 zL

Walery Goetel, Stefan Mycz- 
kowski, Antonina Leńkowa, An­
toni Stanisław Kleczkowski, Je­
rzy Lesiński, Tadeusz Lityński
— to tylko część autorów, któ­
rych opracowania znalazły się 
w tym interesującym i cennym 
zbiorze. Wybitni specjaliści róż­
nych dziedzin — geologii, rol­
nictwa, leśnictwa, urbanistyki, 
techniki, krajobrazu — odpowia­
dają na niełatwe pytania: czy 
człowiek musi działać przeciw 
przyrodzie której jest częścią, a 
więc przeciw sobie, czy świat 
rzeczywiście znalazł się w sy­
tuacji bez wyjścia, jak przewi­
dują niektórzy? Autorzy — nie 
tylko wybitni specjaliści, ale tak­
że zaangażowani działacze ochro­
ny przyrody, rozumianej najsze­
rzej, starają się wskazać drogi 
wyjścia, w myśl hasła zawarte­
go w artykule nieżyjącego już 
prof. Walerego Goetla — „Wie­
dzieć — chcieć — działać”.

„W pewnym sensie człowiek 
działał dotąd przeciwko sobie. 
Dziś dojrzał wreszcie własne 
błędy, a to oznacza pierwszy 
krok na drodze do poprawy’’. 
Ten optymizm, wyrażony przez 
Antoninę Leńkową, zawierają 
wszystkie wypowiedzi. Droga do 
poprawy nie jest łatwa, ale po­
prawa jest możliwa. Wiedzieć, 
chcieć i działać może dziś każ­
dy, dla każdego więc ta popu­
larnie napisana i starannie wyda­
na książka może być interesują­
ca. (J.)

G. Praetzel, E. F. Warnke
— MIKROFON — TECHNI­
KA NAGRYWANIA; WKiŁ, 
1977; nakład — 20 tys. egz., 
stron — 87, cena — 10 zL

Jest to popularny podręcznik, 
przeznaczony przede wszystkim 
dla fonoamatorów, zajmujących 
się nagraniami na własny uży­
tek i z pomocą własnego ma­
gnetofonu. Podtytuł książeczki: 
„Od mikrofonów, ich cech, 
poprzez różne rodzaje wtyków 
i gniazd do techniki nagrywa­
nia”, określa jej tematykę. Fo- 
noamator znajdzie w niej pod­
stawowe wiadomości o dźwię­
ku, o budowie i charakterysty­
ce mikrofonów, dalej praktycz­
ne wskazówki o technice na­
grywania mowy i muzyki, przy 
czym szerzej omówione są spo­
soby nagrywania grup instru­
mentalnych i wokalnych.

Książką napisana jest prosto, 
gdyż autorzy, pamiętając o 
adresacie, zrezygnowali ze 
zbytniego teoretyzowania, a za 
to obficie zilustrowali posz­
czególne rozdziały, co jeszcze 
bardziej uplastycznia porady.

(IB)
J. R. Meyer-Arendt — 

WSTĘP DO OPTYKI; PWN, 
1977, wydanie I; nakład — 5 
tys. egz„ stron — 463, cena — 
78 zL

Niewiele w ostatnich latach 
ukazało się u nas podręczników 
traktujących optykę fizyczną 
całościowo. Książka Meyera, 
wydana pięć lar temu w Sta­
nach Zjednoczonych, zawiera ta­
ki właśnie ogólny przegląd 
optyki klasycznej i kwantowej. 
Została ona napisana w ten spo­
sób, że może służyć nie tylko 
fizyxom, jako wprowadzenie w 
optyxę kwantową, a zwłaszcza 
w teorię falową i teorię trans­
formacji, lecz również mniej 
zaawansowanym czytelnikom, 
którzy szukają bardziej prak­
tycznych zagadnień optyki. Na 
przykład, wiele interesujących 
dla siebie informacji mogą zna­
leźć w niej lekarze i naukow­
cy z takich dziedzin, jak oku­
listyka, optometria czy optyka 
fizjologiczna. Meyer sporo bc- 
w-iem miejsca poświęcił proble­
mom optyki klasycznej. Omó­
wił wytyczanie biegu promie­
nia, interferencję, dyfrakcję, 
polaryzację, widma atomowe, 
przedstawił zasady projektowa­
nia układów optycznych, ko­
rekcję aberracji, układy kata- 
dioptryczne, analizę polaryza­
cyjną, zastosowanie interfero­
metrii, detekację promieniowa­

nia i eksperymenty z rozpoz­
nawaniem obrazów Z kolei, po- 
litechników znających podstawy 
fizyki zainteresują przystępnie 
opisane przez Meyera najnow­
sze problemy optyki kwanto­
wej, spektroskopia fourierow­
ska, optyczne przetwarzanie in­
formacji, lasery, holografia.

Autor napisał w przedmowie 
do swej książki, że pracował 
nad nią z przyjemnością Uważ­
ny czytelnik łatwo to dostrze­
ga. Przejrzysty układ podręcz­
nika, klarowny wykład, zilus­
trowany czytelnymi rysunkami 
І wykresami sprawia, że siudiu- 
je się go lekko, mimo że przed­
stawia trudne problemy, (z)

T. Gluskl, M. Próchnicki — 
MAGNETOFONY „ZK 246” 1 
„M 2404 S” — BUDOWA, 
DZIAŁANIE, NAPRAWA; 
WKiŁ, 1977; nakład — 15 tys. 
egz., stron — 253, cena — 
40 zL

Wprawdzie magnetofonów ZK 
246 już się nie produkuje a 
M 2404 S dostać nie można, to 
jednak książka, traktująca o 
ich budowie, działaniu i na­
prawie jest potrzebna zarówno 
zaawansowanym w radiotechni­
ce amatorom jak technikom w 
punktach naprawczych. Bo 
użytkownikom, którzy się na 
tym nie znają, wystarczy fab­
ryczna instrukcja.

Szczegółowy i przejrzysty opis 
obsługi tych magnetofonów 
przyda się głównie tym, któ­
rzy chcą wykorzystać wszyst­
kie możliwości techniczne tego 
urządzenia, a są one, istotnie 
rozległe. Bardziej rozgarnięci 
fonoamatorzy mogą na tym 
magnetofonie dokonywać na­
wet kombinowanych nagrań. 
Wskazówki eksploatacyjne i 
konserwacyjne również się 
przydadzą. Pozostałe wskazów­
ki naprawcze, zwłaszcza ukła­
dów elektrycznych, to już ra­
czej sprawa serwisu.

Książka jest opracowana 
szczegółowo, zawiera przejrzys­
te rysunki i wskazówki postę­
powania przy demontażu, mon­
tażu, naprawach i regulacji. 
Napisana jest z dużą dbałością 
o jasność stylu i precyzję 
określeń. (£B)

J.F. Rajchert, A. Sitnlk, 
J. Stępiński — TYRYSTORY 
I ICH ZASTOSOWANIE; 
WKiŁ, 1977; nakład — 10 tys. 
egz., stron ~ 326, cena — 43 zł.

Trwale, niezawodne, sprawne 
1 małe — oto dlaczego tyrystory 
w ostatnim dziesięcioleciu zro­
biły prawdziwą karierę. Dzię­
ki tyrystorom można było 
znacznie uprościć układy elek­
troniczne, wyeliminować prze­
kaźniki, styczniki, usprawnić 
działanie wielu urządzeń, w 
których dawniej działały 
skomplikowane dźwignie, prze­
kładnie, sprężyny itp.

Książka omawia budowę, za­
sady działania i zastosowanie 
tyrystorów, podaje przykłady 
rozwiązań i wskazówki eksplo­
atacyjne. Przeznaczona jest dla 
zaawansowanych radioamatorów 
oraz dla specjalistów. Rysunki i 
bibliografia (niestety, najnowsza 
— z roku 1974) uzupełniają tę 
pracę, wartą przestudiowania, 
jeśli komuś zależy na śledzeniu 
rozwoju urządzeń elektronicz­
nych. (IB)
Poza tym ukazały się:

Diether Sperlich — GENETY­
KA POPULACJI; PWN. 1977, 
wyd. I; nakład — 3,3 tys. eg»., 
stron — 251, eena 35 zł.

EKONOMIKA PRACY — pod 
red. Alicji Sajkiewicz; PWE, 
1977, wyd. I; nakład — 7 tys. 
egz., stron — 246, cena 60 zł.

Leszek Bakojemski, Jan No­
wak — GOSPODARKA MATE­
RIAŁOWCA. W BUDOWNIC­
TWIE, PWE, 1977, wyd. II; na­
kład — 5 tys. egz., stron 290, 
cena 50 zł.

Z ZAGADNIEŃ TEORII PO­
LITYKI — praca zbiorowa pod 
red. K. Opałka; PWN, 1978, 
wyd. I; nakład — 3,7 tys. egz., 
stron 374, cena 35 zł.

Jan Podoski — TRANSPORT 
W MIASTACH; WKiŁ, 1977, 
wyd. I; nakład — 2 tys. egz„ 
stron — 176, cena 85 zł.

Plan wykładów 
Wsiechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie 

od 2 do 8.111.1978 r.
Cykl: Najnowsze osiągnięcia 

nauki
2.ПІ. Prof, dr Jan Białostocki 

„Historia sztuki wżród nauk 
humanistycznych”

6.111. Prof, dr Kazimierz Ro­
maniuk „Optymalne struktury 
i procesy demograficzne”

7JII. Prof, dr Tadeusz Rue- 
benbauer „Zyto i możliwości je­
go ulepszania”

Cykl: Nauka a postęp produkcji 
rolnej

XIII. Prof, dr Ignacy Wiatro- 
szak „Genetyczne kształtowanie 
produktywności roślin”

6.111. Doc. dr Stanisław Bura- 
czewski „Fizjologiczne podstawy 
produkcji białka zwierzęcego”

Cykl: Nauki medyczne — 
wybrane zagadnienia

7.ІП. Prof, dr Czesław Radzi­
kowski „Doświadczalna chemio­
terapia nowotworów”

8.ПІ. Prof, dr Józef Surowiak 
„Rytmy biologiczne"

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica. Nowy Świat 72, 
o godzinie 17,00.

„Starajmy się 
zapobiegać"

Nawiązując do listu mgr. łnż. 
Jerzego Skarbińskiego, pt. „Sta­
rajmy się zapobiegać”, zamiesz­
czonego w 2iN w dniu 26 stycz­
nia 1978 r. — Wydział Ochrony 
Środowiska | Gospodarki Wod­
nej Urzędu Miasta Stołecznego 
Warszawy informuje, że listy o 
analogicznej treści zostały w 
październiku 1977 roku przesia­
ne do prezydenta Miasta Stołe­
cznego Warszawy, Ministerstwa 
Administracji. Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska 
oraz do Wydziału.

Po szczegółowym rozpatrzeniu 
uwag podanych w w. w. listach, 
pismem z dnia 27 października 
1977 r. (nr OSGW-II-0570/20(77) 
Wydział powiadomił mgr inż. J. 
Skarbińskiego, że lokalizacja 
rozbudowy Warszawskiej Fabry­
ki Instrumentów Dętych i Per­
kusyjnych w Falenicy jest pra­
widłowa i nie stwarza zagroże­
nia dla środowiska, ponieważ 
m.łn.:

— ścieki technologiczne (z gal­
wanizerni) odprowadzana będą 

do miejskiej sieci kanalizacyj­
nej, co wyklucza możliwość za­
nieczyszczania wód podziem­
nych,

— kotłownia będzie posiadała 
urządzenia odpylające, a za­
twierdzone emisje dopuszczalne 
zanieczyszczeń nie będą powo­
dowały przekroczenia NDS w 
powietrzu atmosferycznym.

Ponadto pragniemy wyjaśnić, 
że założenia techniczno-ekono­
miczne rozbudowy i moderniza­
cji w. w. fabryki zostały pozy­
tywnie zaopiniowane przez Pań­
stwowego Inspektora Sanitarne­
go dla województwa stołecznego 
warszawskiego, Miejskie Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Kana­
lizacji oraz zostały uzgodnione 
z Wydziałem Ochrony Środowi­
ska i Gospodarki Wodnej.

W związku z powyższym Wy­
dział nie widzi podstaw do zmia­
ny lokalizacji Warszawskiej Fa­
bryki Instrumentów Dętych I 
Perkusyjnych w Falenicy przy 
uL Malowiejskiej.

Inż. BOGUSŁAW DOMAŃSKI 
dyrektor Wydziału

Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej

Urzędu miasta stoŁ Warszawy
★

W związku a publikacją mgr. 
inż. Jerzego Skarbińskiego 
(ZiN z 26.Łbr.) na temat lokali­
zacji budowy Warszawskiej Fa­
bryki Instrumentów Dętych i 
Perkusyjnych w Warszawie- 
Falenicy przy uL Malowiej­
skiej 1, pozwalam sobie złożyć 
następujące wyjaśnienia w tej 
sprawie.

Warszawska Fabryka Instru­
mentów Dętych i Perkusyjnych 
jest jedynym w kraju produ­
centem tych instrumentów. Ce­

lem utrzymania i rozwoju uni­
kalnej produkcji, władze miej­
skie wskazały teren pod budo­
wę odtworzeniową fabryki w 
Warszawie-Falenicy przy ulicy 
Malowiejskiej 1.

Warszawska Fabryka Instru­
mentów Dętych i Perkusyjnych 
jest zakładem niewielkim. Wg 
projektu tech, zatrudnienie ro­
botników wynieść ma 107 osób. 
Przedmiotem produkcji są in­
strumenty dęte s blachy mo­
siężnej i nowosrebrnej, gdzie 
proces galwanizacji w ogóle nie 
występuje. Podstawowym mate­
riałem do produkcji instrumen­
tów perkusyjnych Jest sklejka 
na tzw. kadla, oklejana następ­
nie gotowym celuloidem. Ele­
menty metalowe (obręcze, oku­
cia), wymagające powłok gal- 
wanlzerskich, występują w nie­
wielkim stopniu i wynoszą ok. 
6 proc, całego przerobu fabryki. 
Mimo tak nieznacznego udziału 
produkcji szkodliwej z punktu 
widzenia ochrony środowiska, 
kierownictwo fabryki zdaje so­
bie sprawę z wagi zagadnienia.

Przez jedyne w kraju specja­
listyczne biuro Zakładu Urzą­
dzeń Galwan. i Lakierniczych 
w Wieluniu opracowany został 
projekt oczyszczalni ścieków 
technologicznych, oparty na peł­
nej wiedzy technicznej i z za­
stosowaniem najnowocześniej­
szych w tym zakresie urządzeń. 
Ponadto, zaprojektowano budo­
wę przyłącza do kanalizacji 
miejskiej, dokąd skierowane 
będą ścieki z oczyszczalni. W 
tym stanie rzeczy nie widzę za­
grożenia środowiska.

Nadmieniam, te wiele lat te­
mu, rozumiejąc ważność ochro­
ny środowiska, mimo przejścio­
wej lokalizacji przy uL Gro­

chowskiej, Zakład wybudował 
dla własnych potrzeb neutra­
lizator ścieków i ścieki badane 
przez Inspektorat Sanitarno- 
Epidemiologiczny nie budzą je­
go zastrzeżeń.

Mgr inż. ADAM MICHALIK 
dyrektor 

Warszawskiej Fabryki 
Instrumentów Dętych 

t Perkusyjnych

„Kierowca i leki"
Nawiązując do artykułu pt. 

„Kierowca i leki” (ZiN nr 404), 
chcialbym zachęcić Redakcję do 
zajęcia się problemem nieco 
ogólniejszym. Od kilkunastu lat 
krajowe leki sprzedawane są — 
w kraju — bez ulotek objaśnia­
jących ich właściwości (i za­
wierających często ostrzeżenie 
przed skutkami ubocznymi). 
Jest to postępowanie bezsen­
sowne i bezprecedensowe w 
światowej farmakologii, czego 
dowodem jest m.in. fakt, że 
partie leków krajowej produk­
cji, przeznaczone na eksport, 
opatrzone są różnojęzycznymi 
ulotkami, bez których NIE 
MOGĄ BYC DOPUSZCZONE 
do obrotu handlowego.

Stykając się od dłuższego cza­
su z lekami produkcji NRD, 
Węgier I Jugosławii mogc 
stwierdzić, że WSZYSTKIE BEZ 
WYJĄTKU zaopatrzone są w 
ulotki, z podkreśleniem m. In. 
ubocznego działania na kierow­
ców. Dziwię się więc, że w ogó­
le dyskutuje się u nas — 1 
„uzgadnia”, co wynika ze 
wspomnianego artykułu — n* 
temat spraw tak oczywistych.

JERZY KASPRZYCKI 
Warszawa

Proszę ponumerować wszystkie 
kamienie pentomina tak jak na 
rysunku.
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a następnie ułożyć z nich kwadrat 
3X8 w taki sposób, by suma wszy­
stkich cyfr w każdym rzędzie i 
w każdej kolumnie wynosiła dwa­

PENTOMINO INACZEJ 
(zadanie za siedem punktów)

dzieścia trzy. W kwadracie w 
czterech Jego polach wpisane zo­
stały jedynki; jedynki te należy 
wykorzystać przy układaniu kwa­
dratu nie zmieniając ich położe­
nia.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NUMERU 404

PROMY

Wysp w archipelagu Wyspy Za­
gadkowej jest trzynaście i 13 
promów zapewnia między nimi 
wygodną komunikację.

M1NI-K.RZY2ÔWKA

A poziomo wynosi MCC. A pio­
nowo MXX, В pionowo CLV, * 
C poziomo XXV.

★

Gratulujemy dziś serdecznie 
nowym Mistrzom Rozkoszy Ła­
mania Głowy, którzy zdobyli po 
273 punkty w naszym współza­
wodnictwie. Są to pani Natalia 
Krawczyk z Siedlec i pan 
Jacek F i i s i u к z Warszawy.

Na Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia wpłacono bezimiennie 
108 zł. Ofiary, które wpłynęły tą 
drogą, wynoszą ogółem 81M Kł.


